
Rok 1872. Kraków, piątek 19 stycznia.
Dziennik 3JAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 

Num r pojedynczy w Krakowi.; i Lwowie kosztuje 10 centów.

SPrzeeS-jpłej/fcEi. wynosi:
roczni., kwartalnie

W Krakowie.....................   20 zlr. — ó zlr. -
W Austrji i W ęg rzech ... 24 „ — 6 v _
W Prusach i Niemczech . 16 tai. — 4 tal. 6 sgr
tYe Francji i A nglji........108 frank. — 27 frank. —
W Belgji, Włoszech i

Szw ajeaiji.............. . 80 frank. — 20 frank.

miesięcznie 
2 zlr.
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.
Przedpłatę przyjmuje Adsiixistracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niźój wymienione ajencje.’
A  * .- , i

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 4!
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „Kraju11, ulica Mikolajs’ 

Listów niefrankowauych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczetowai 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8 dni. Re- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko sieje niszczy.

Cena ogłoszeń (inseratów).
W pierwszym umieszczeniu wiórsz....................................
W kaźdem nastepnem umieszczeniu w iersz...........................  5 „
Stempel od kaidorazowego umieszczenia................................ 30 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ-, oraz 
niłej wymienione ajencje.

8 nentów

ksieg. lub ryu o wicia Szmidta ajeucja dzienników A. J . Piątkowskiego w  T a r n o w i e  - Ksieean’iia Gazdy’ ^ T 1S°T e J akóba Q»jdwassera ul. Grodzka Nr. 70. Bióro zleceń A. P. Świerczewskiego i Spółki przy Ulicy Szewskiej N. 207 -  w e »  L w o w i e

,uaouu

Kraków 18 stycznia.
Ostatniemi czasy bardzo wiele m ó­

wiono i pisano o Rumunji, z p ow o­
du znanej sprawy Strousberga. Nie­
w iele brakło, aby ta czysto-finanso- 
w a sprawa doprowadziła do jakiej 
wielkiej k a t a s t r o f y  na wschodzie. 
G dyby nie gotow ość ze strony dzi­
siejszego ministerstwa do załatwie­
nia tej sprawy drogą ugody, inter­
wencja obcych mocarstw w  Rumu­
nji byłaby może powodem  do pod­
jęcia kwestji wschodniej.

Szczęściem, że rząd rumuński m o­
że po raz pierw szy śmielej wystą­
pił, a izba, pomimo całej niechęci 
do ugody, przerażona groźbą inter­
wencji przystała na propozycje mi­
nisterstwa. Tym  sposobem  jeden z po­
w odów  do zawikłań na wschodzie 
Europy został usunięty. Zw ażywszy  
jednak na stan Rumunji niepodobna 
zbytecznie się łudzić widokami dłu- 
go-trw ałego pokoju.

Rumunja w  chwili obecnej ma sze­
rokie pole do pracy nad rozwojem  
wewnętrznym, wytworzeniem  dobrej 
administracji, zużytkowaniem bogactw  
naturalnych i podniesieniem oświaty 
ludu. A le dążności stronnictwa wielko- 
rumuńskiego i nawet charakter ta­
m ecznego parlamentaryzmu są naj­
w iększą do tego przeszkodą. Na 
Multany i W ołoszczyznę zaczęto zwra­
cać uwagę dopiero od wojny krym­
skiej, odkąd zwłaszcza, pomimo w y ­
raźnego brzmienia traktatu i oporu 
ze strony Turcji, oba księstw a p o ­
łączyły  się w  jedno państwo. Zda­
w ało się, że takie połączenie dwóch 
dawniejszych prowincji tureckich u- 
czyni zadosyć najśmielszym marze­
niom patrjotów rumuńskich, których 
ojczyzna z nicości politycznej została 
podniesioną do godności trzeciorzę­
dnego państwa, m ającego przynaj­
mniej jakie takie znaczenie w  Euro­
pie. W brew  jednak podobnym  ocze­
kiwaniom i wcale nieświetnej prze­
szłości, w ytw orzyło się stronnictwo 
wielko-rumuńskie, którego plany się­
gają daleko po za dzisiejsze „sztu­
czne granice". Podług planów stron­
nictwa wielko-rumuńskiego, nietylko 
że Besarabja rossyjska, ale i część 
królestwa w igiersk iego ma w ejść w  
skład ich wielkiej ojczyzny.

Zachowanie się W ielko-Rum unów  
stawia kraj w  dosyć fałszyw em  po­
łożeniu na zewnątrz. Niezadowoleni 
z dzisiejszego porządku rzeczy w  
Europie, w każdej nowej wojnie lub 
rewolucji w idzą zorzę lepszej przy­
szłości dla siebie. D la nich trzy pań­
stw a sąsiednie, a przynajmniej dwa: 
Austrja i Turcja, przeznaczone są na 
zagładę, o przyspieszenie czego po­
winien się starać każdy uczciw y pa-

trjota. Tylko stanowczemu oporowi 
m ocarstw zagranicznych zawdzięczać 
należy, że W ielko-Rumuni nie przy­
szli do w ładzy; gdyby jednak i’m 
się to kiedyś udało, to nie ulega 
wątpliwości, że swemi dążeniami za­
kłóciliby spokój Europy.

Ze względu na stan wewnętrzny  
kraju są nieprzyjaciółmi praw idło­
w ego r o z w o ju  konstytucjonalizmu, 
boją się zadowolenia ludu i zupeł­
nego uspokojenia kraju, bo w  takim 
razie nie mogliby rachować na u- 
rzeczywistnienie swych s z e r o k i c h  
planów.

Z drugiój strony anormalny stan 
kraju i panująca tam demoralizacja 
otwierają szerokie pole dla w szelkie­
go rodzaju koteryjnych i osobistych  
widoków . A by mieć pojęcie o Ru­
munji, trzeba się tylko przypatrzyć 
jej parlamentaryzmowi. Żadne mini­
sterstwa nie może się długo utrzy­
mać przy w ładzy; w yszłe z w ięk­
szości izby, już po kilku miesiącach 
upada w skutek wotum nieufności 
tejże. Izba z początku ministerjalna, 
po upływ ie pewnego czasu staje się 
opozycyjną.

Podobna przemiana jest rezulta­
tem dążenia izby do dzielenia w ła­
dzy z ministerstwem w yszłćm  z jej 
łona, na co to ostatnie przystać nie 
może —  pow olność ze strony mi­
nisterstwa doprowadziłaby kraj do 
dyktatury izby prawodawczej.

Zmiana ministerstwa pociąga za 
sobą zmiany w yższych urzędników, 
inspektorów poczt i telegrafów, pre­
fektów i podprefektów, urzędników  
finansowych, przez co nie może się 
wyrobić tradycja dobrego rządzenia, 
a cala machina państwowa ulega 
perjodycznym wstrząśnieniom.

Dodajm y do tego słabość rządu, 
którą podtrzymują wszystkie prawie 
stronnictwa, mając w  tern własny  
interes, zbyteczna obawa przed opi- 
nją publiczną, która czyni każdego  
męża stanu bojaźliwym i niepewnym  
jutra, nareszcie nienawiść do księcia 
pochodzenia niem ieckiego —  szerzo­
na głów nie przez tak zwanych pan- 
latynistów —  a będziem y mieli w y ­
obrażenie o stanie Rumunji.

U  steru w ładzy stoi dziś ministe- 
rjuin „ najlepsze jakie kiedykolwiek  
kraj posiadał" i ma przynajmniej 
dotychczas w iększość parlamentarną 
za sobą, zapewne w ięc nie będzie 
zbywać na usiłowaniach do w pro­
wadzenia kraju na nowe drogi. Oby 
tylko ze skutkiem pomyślnym.

Z nad Wisłoki.
li. |W  s p r a w a c h  a u to n o m ic z n y c h .]  
K oń czy się czw arty rok istnienia rad 

powiatow ych. N ależałob y zdać sobie ra­
chunek z jaką  k orzyścią  w ładze te dotąd

funkcjonow ały. Czy ustaw y ok azały  się 
odpow ieduem i naszym  stosunkom ? potrze­
bom i duchowi czasu? czy w prow adziły  
w życie  i czy  doprow adziły do ładu ów —  
tak m ile brzm iący dla ucha —  samorząc 
gm inny ? Są to w szystko zapytania ctoty 
czące najżyw otniejszych kw estji. Z d iw a  
ło b y  się, iż  dzienniki krajowe powinny  
b yć zapełn ione sprawozdaniam i o stanie 
rzeczy w różnych okolicach  kraju, z któ- 
rychby m ożna pow ziąść w yobrażenie o 
osiągniętych  już rezultatach i o nadziejach  
na przyszłość. Jeśli ustaw y w adliw e lub 
całkiem  n ieod pow iedn e, w  takim  razie 
zd aw ałoby się, iż w szystk ie pism a krajo 
we głów n ie zajęte b yć m uszą projektam i 
poprawek lub zupełnćj reform y, że dys­
kusja w tym  przedm iocie toczy  się  bez 
przerwy i żyw o zajm uje w szystk ich , kogo  
autonom ja nasza i w  ogóle kogo  dobro 
kraju i przyszłość nasza obchodzi.

T akby się zdaw ało, a jednak  tak nie 
jest. M yliłby się ktoby tak sądził. P rze­
c iw n ie , w tych  kwestjach cisza nieom al 
zupełna na polu dziennikarstwa, które j e ­
dnakże w  ogóle chętnie, o ile mi w iado­
mo, otwiera łam y sw oje dla spraw auto­
nom icznych. Jakiż pow ód tego pow szech­
nego m ilczen ia?

N a początku czterolecia które upływk, 
dość żyw o zajm ow ały się czasopism a na­
sze sprawą sam orządu gm in i rad pow ia­
tow ych, niektóre nawet osobną, stałą od ­
dały im rubrykę. M ieliśm y nawet organ 
w yłączuio tym  sprawom  pośw ięcony. —  
Gmina redagowana nader starannie, św iad­
czyła  o gruntownćj znajom ości rzeczy, o 
wytrawnćm  zdaniu, a zarówno i o bez­
stronności redakcji, otworzyła ona bowiem  
łam y sw oje z um iarkowaniem  i dobrą  
wiarą prowadzonój polem ice, która sama 
jedna tylko dozw ala om ów ić wszechstrón  
nie spraw ę ogół obchodzącą. Tą drogą 
tylko zastąpić m oże wym iana zdań, w y ­
m i a n a  i p o w s z e c h n e  z u ż y t k o w a ­
n i e  n a b y t e g o  p r z e z  p o s z c z e g ó l ­
n e  o k o l i c e  z a s o b u  d o ś w i a d c z  ej; 
n i a. T ym  tylko sposobem  zresztą przy  
gotow yw a się m a t e r j a ł ,  w p r z y s z ł o

W ob ec takiego stanu rzeczy, nietrudno- 
by odpow iedzieć na p y ta n ie : na kim  
w iększa cięży  wina obojętności dla spraw  
żyw otnych kraju, na dziennikarstw ie czy  
na czyteln ik ach ?

A le jakaż tój obojętności p rzyczyn a?  
Zrazu obcesow o porw aliśm y się do tych  
prac autonom icznych , rozprawialiśm y, d e­
batowali, spierali s ię ,  b y ły  zjazdy i an­
kiety , artykuły dziennikarskie i korespon­
dencjo i broszury, człon kow ie w ydziału  
i delegaci pracowali ja k  stali urzędnicy—  
aż wkrótce ruch ten do coraz słabszych  
upadał rozm iarów, a prócz gorliw ych j e ­
dnostek i k ilku w yjątkow ych okolic —  
w krótce och łod liśm y całkiem  w zapale i 
w tój arenie do publicznój dyskusji, w  
dziennikarstw ie nastała po gwarnój wrza­
wie nagle cisza g łucha —  apatyczna.

Jakaż przyczyna ? C zy nabyte przez lat 
cztery dośw iadczenie przekonało nas, że 
ustaw y nasze są taką doskonałością, iż 
żadnój nie potrzebują poprawy, żadnój 
w cale reform y ? Bynajm niój. W szyscy  u- 
znają potrzebę n iezbędną spiesznój pod  
niejednym  w zględem  reform y.

Czy m oże ujemne strony i w adliw ość  
ustaw w szechstronnie ju ż zosta ły  zbadane, 
przedyskutow ane, a co do zm ian potrze­
bnych najzupełniejsza panuje jed nom yśl­
ność, tak, iż niem a co już rozpraw iać o 
reform ie, bo projekt jćj jed nak i w e w szyst­
kich g łow ach  i ty lko  idzie o skodyfiko- 
wanie ? —  I  to nie. Przeciw nie projektów  
poprawek, zm ian i zupełnćj reform y m am y  
niem ało. K ażdy n ieledw ie w ydzia ł pow ia­
tow y inny przesła ł projekt do w ydziału  
trajowego. Przy ankiecie pierwszój zw o- 
anój przez w ydzia ł krajowy, rozb iły  się  

g ło sy  na dwa rów ne stron n ictw a: częścio-  
wćj poprawy ustaw i zupełnćj ich refor 
m y (za pom ocą gm in zbiorow ych), przy

ś c i  p o s ł u ż y ć  m o g ą c y  d o  o b m y ­
ś l e n i a  i p r z e p r o w a d z e n i a  p r a k ­
t y c z n y c h  z m i a n  i u l e p s z e ń .

Cóż się stało ? Gmina przestała w ycho­
dzić z braku prenumeratorów. Podobno  
nie w szystk ie nawet rady pow iatow e pre­
num erowały to p i s m o . . .  D ziennik i nasze  
polityczno coraz mnićj zam ieszczać za czę­
ły  artykułów  i korespondencji w sprawach  
autonom icznych. N akoniec przestały je  
zam ieszczać zupełn ie. Te, które najgło- 
śniój gard łow ały  za t. z. polityką o r g a -  
n i c z n ć j  p r a c y ,  p ierwsze zam ilk ły  w 
tych  sprawach, nieprzestając i nadal p o­
sługiw ać się w ygodnćm  hasłom  w obec  
przeciw ników  i rzucać na nich pustemi 
orzecham i szum nych frazesów  o tćj o r- 
g a n i c z n ć j  pracy, o którćj postępie i 
rezultatach nie raczyły  zaw iadam iać sw o­
ich czyteln ików . W iadom o nam, że n. p. 
w roku zesz łym  czy zaprzeszłym  redakcja  
pew nego pism a lw ow skiego nie chciała  
zam ieścić dokładnego sprawozdania o re­
zultatach trzechletnićj działalności autono- 
m icznćj w jednym  ze  w schodnich powia­
tów  G a licji, sprawozdania nadesłanego  
jrzez tam tejszy w ydział pow iatow y, który  

tym  krokiem  chciał dać in icjatyw ę innym  
w ydziałom  w powszechnej w ym ianie na­
bytych dośw iadczeń ! „To są sprawy, któ­

re n i e  i n t e r e s u j ą  o g ó ł u  czyteln i­
ków —  ośw iadczyła redakcja —  niepodo­
bna nam w ypłaszać prenum eratorów ta- 
iiem i sążnistem i sprawozdaniam i".

drugićj ankiecie reprezentanci p ierw szego  
z tych  stronnictw  zaproszeni nie zostali, 
a jed nak  jednom yślności nie b yło . Ś m ie­
sznością b y łob y  zatćm  tw ierdzić, że kwe- 
stja przedyskutow ana.

Zkądże w ięc to apatyczne usposob ie­
nie ? czem uż n ikt ju ż prawie w  tćj k w e­
stji nie zabiera g łosu  ? C entralistyczne  
dzienniki w iedeńskie tw ierdzą , że ty lko  
z nałogu dopom inam y się o rozszerzenie  
autonomji dla naszćj prowincji, a z u zy­
skanych już praw nie k o rzy sta m y , nieu- 
m iejąc z nich k o rzy sta ć , b a ! nawet nio- 
dbając o nie w cale. M iałoźby to być  
p raw d ą! ?

M iałażby ta apatja b yć dowodem  nie 
dojrzałości naszćj do sam orządu?

M ożnaby zaiste tak sądzić, s łysząc tak  
częste w yrzekania:

—  R a d y  p o w i a t o w o  n i e p o t r z e  
b n e !  n i c  p o ż y t e c z n e g o  n i e  z r o  
b i ł y !  t o  t y l k o  c i ę ż a r  d l a  k r a j u !  
i t. p.

Ł udzi g łoszących  to i tym  podobne  
zd an ia , jednćm  s ło w e m , zaściankow ych  
takich krzyk aczy  w szędzie pełno. Są to 
w łaśnie ludzie, k tórzy ani pracy, ani oso- 
bistćj k o r z y śc i, ani jednego] grosza nie 
pośw ięcą dla dobra kraju, a nadto wste- 
cznością sw oich zasad i swojćm  krzykac- 
twem  w innych osłabiają ducha. Czy k tó ­
ry z nich starał się  zebrać potrzebne da­
ty, ch oćb y z k ilku  ty lko pow irł ó w , aby  
zdać sobie spraw ę z ezteroletnićj d zia ła l­
ności rad pow iatow ych i ich rezultatów ?  
z przeszkód, z którem i m iały do w alcze­
n ia? i czy  zb a d a ł, w czćm  te p rzeszko­
dy leżą i gdzie ich p rzyczyn y szukać  
w ypada? czy  badał ustawę gm inną, po­
w iatow ą, lub drogow ą —  nie m ów ię już  
na p ap ierze, ale w  ich p rak tyczn ćm , w

ciągu ubiegłego czterolecia zastosow a­
n iu?  —  Z aiste nie.

A  teraz pozw ólcie, że przejdę choć p o­
bieżnie niektóro punkta ustaw naszycE . 
podając do nich ilustrację, jak w yglądają  
w praktyce autonom icznćj w  mojćj ok o­
licy . M oże podobne relacje z  innych stron 
naszćj prowincji niem nićj jaskraw ych d o­
starczyłyby obrazów.

W  §. 27 ust. gm . w yszczególn ione są 
sprawy należące do „w łasnego zakresu  
działania" g m in y , t. j .  w edle słów  usta­
wy, do zakresu, „w którym  gm ina, z za ­
chowaniem  .ustaw, sam odzielnie zarządzać  
i rozporządzać może."

Przypatrzm y się b liżć j , jak gm ina w  
poszczególnych  tych sprawach zarządza, 
jak w ykonyw a prawa i w ypływ ające z 
nich obow iązki :

W olny zarząd m a j ą t k i e m  gm innym . 
Majątek gm iny sk łada s ię  najczęścićj ze  

dzkizboża grom adzkiego. Z boże to zw yk le  
rozpożyczone członkom  g m in y , często ­
kroć bez żadnego p rocen tu , zaw sze pra­
wie bez pew ności odbioru. —  G dzio gm i- 
ua posiada grunta, tam grunt ten k aw ał­
kam i rozeb ran y , adm inistrowany w naj- 
n ied ołęźn iejszy  sposób, żadnych nie przy  
nosi dochodów .

Czuwanie nad b e z p i e c z e ń s t w e m  
o s ó b i ich m ienia. O pryszki i złodzieje  
m ogą bezkarnie plądrować po w szystk ich  
wsiach, a w ójt choć w ie o tćm , z obaw y  
nie donosi iandarm erji; —  gdybyj zaś 
chciał użyć zap obiegaw czych  środków, 
nietylko tem u zadaniu nie podoła , niewie- 
dząc, ja k  się do tego zabrać, ale nie ma 
nawet odpowiednićj do tego  siły . W ójt 
żadnego p olecen ia  w ładzy w y ż sz ć j , bez 
pom ocy w ojskow ćj nie jest w  stanie w y­
konać , ’, bo się go  n ikt nie boi i nie słu ­
cha. Jeżeli jest człow iekiem  energiczniej­
szym  , najgorzćj na tćm  w y ch o d z i, gdyż  
go znienaw idzą, obiją k ijam i, a w reszcie  
spalą. N a przedstaw ienie w ó jto w i, że on 
je s t  zw ierzchnikiem  w gm inie, ż e  g o  słu ­
chać powinni, że §. 39  ust. gm . daje mu 
m oc zagrożenia karą 3 złr. lub aresztem  
24  godzin , w tedy ten że , śm iejąc się , od­
powiada : „panom tu za stołem  łatw o re- 
zonow ać i rządzić, ale tam u nas n ikt na 
to nie zważa, z m oich nakazów  kpi, mnie 
za przełożonego nie uznaje; —  dawnićj, 
k ied y  w olno b y ło  dać 2 0  k ijów , prędzćj 
cz łow iek  dał sobie radę." T ak się dzieje 
prawie wo w szystk ich  gm inach. (Ż e  nie 
we w szystk ich  gm inach i o k o lica ch , d o­
wodem  korespondencje z innych  pow ia­
tó w , np. z B r z o z o w s k i e g o  w  nrze 
Kraju  z 14 stycznia. Jeżeli zagrożenie k a­
rą cielesną nie narażało w ójta na podpa­
lenie , nio narazi go  na zem stę zagroże­
nie w edle §. 59. W ójt n ieenergiezny, n ie­
d b a ły , lub w ręcz oporny w obec wyższćj 
w ła d z y , zastaw ia się  zaw sze i usprawie­
dliw ia w obawie przed §. 102 ust. gra. 
nieposłuszeństw em  w łościan, zapew niając  
o sw oich najlepszych  chęciach. Prz. Red.)

O bezp ieczeństw ie i ła tw ości kom uni­
kacji p o  d r o g a c h  w iejskich m arzyć 
nawet nie m ożna. G m iny różnorodnem i 
w ybiegam i uchylić się starają od obo­
wiązku objętego tym  punktem  ustawy, 
pracę ok o ło  dróg uważają za stracony  
czas, za ujm ę dla szczup łego  sw ego m ie­
nia. W  samćj r z e c z y , zdaniem  m ćm , u- 
stawa drogowa za w ielk i ciężar pod tym  
w zględem  zw ala na gm iny, które często ­
kroć m ałem i siłam i nie są w  m ożności 
utrzym ać dróg w  dobrym  stanie. W iad o­
m o także, jak  niejasnym  jest  §. 12 tćjże 
ustaw y, nastręcza on przeto obszerne po-

RZECZPOSPOLITA
PERUWIAŃSKA

W  AM ERYCE

W  odległćj tćj krainie trzech naszych  
ziom ków  zajm uje w yższe, pow ażne sta­
nowiska. Pan M alinowski od lat k ilkuna­
stu jest w  Peru naczelnym  inżynierem  
kolei że la zn y ch ; p. Edward H abich  od 
lat dwóch zajm uje posadę inżyniera mia 
sta sto łecznego L im y, a przytem  urządza 
w yższą szk o łę  techniczną; nareszcie do 
m łodszćj także emigracji należący pan 
A leksander M iecznikow ski, b y ły  uczeń  
dróg i m ostów  w  Paryżu, ma zarząd w 
R zeczypospolitćj Peruwiańskićj nad jćj 
drogami i m ostam i, kieruje budową w o­
dociągów  i w ysyłany je st  w góry na od­
krycie źródeł i prowadzenie w ody mają- 
cćj słu żyć do nawodnień. Od niego to 
odebraltśm y w tych  dniach list, który tu 
poniżćj zam ieszczam y.

Lima 8 grudnia 1871.
W  P e r u  rząd jest republikański —  

urezydent obieralny co 4 lata, również

którego nie wyrzucili przed końcem  ter 
m inu; rew olucje b yw ały  tu bardzo czę­
sto, dziś stau p olityczny cokolw iek  się 
zm ienił, poryw czość do rewolucji wolnio- 
je , bo tysiące ludzi są zainteresow ani w 
robotach publicznych, a inni chojnie p ła ­
tni, w yłącznie aby cicho siedzieli.

Rządom  prezydenta B  a 11 a niezawodnie 
w iele m ożnaby za rzu cić , —  wielu m ini­
strów kradło i kradnie bez litości i z ca ­
łą  cze ln o śc ią , n ieład w adm inistracji i 
nieudolność na każdym  kroku się sp oty­
k a ; jednakow oż rząd obecny jest n iepo­
równanie lep szy  od w szystk ich  poprze­
dnich. D zisiaj w iele p ien iędzy rozkrada- 
ją , poprzednio w szystko kradziono, dzi­
siaj zostaną przynajmnićj koleje żelazne  
i inne budow y publiczno.

M uszę tćż pow iedzieć słów ko o k on ­
traktowaniu budowli publicznych.

W szystk ie to budowy publiczne w y k o ­
ny wuj ą się przez antreprenerów, mniej 
więcej znanych w  Peru, a system  licyta  
cji je s t  przez deklaracje opieczętow ane.

W eźm y naprzykład jaką  kolej żelazną  
wartości niech będzie 3 ,000.000 d o le s .—  
W  skutek ogłoszeń  rządowych, przedsta­
wiają się zw yk le trzy k lasy  przedsiębior­
ców. Jedni proponują rządowi ceny bar­
dzo w ysokie n. p. 6,000-000 doles, są to 
zw yk le ludzie, którzy zaczynają w chodzić  
na p lac publiczny in teresów ; strachem

le do ciągłych  sporów gm in z obszarami 
dworskiem i. W yraz „dostarczyć" inter­
pretują gm iny na sw oją k o rzy ść , znaczy  
on w edle nich ty le ,  c o :  „dostarczyć na 
m iejsce," L j. w ydać bezpłatnie i dosta­
wić. O bszary dworskie przeciw nie tw ier­
dzą, iż o dostaw ienie drzewa ustawodaw­
ca w  tym  §. nie m yślał, ale tylko o bez- 
płatnćm  wydaniu asygnacji.

P o l i c j a  p o ł o w a .  —  S zk ody w p o­
lach w yrządzane bywają w  najobszerniej­
szy  sposób. W  żadnój gm inie niem a ani 
p o lo w eg o , ani taksatorów przysięgłych, 
o których wspom ina §. 29  ustaw y o p o ­
licji polowój.

O p o l i c j i  z d r o w i a  wójt nie ma 
w yobrażenia. K to choć raz b y ł na wsi i 
w idział w szystk ie gnojow nie w  chałupach  
a ściek i gnojow isk  puszczone na drogi 
publiczne, pow ziął dostateczne przekona- 
nie, ja k  przepis ten jest obserwowany.

P o l i c j a  o g n i o w a .  Zkąd pochodzą  
tak częste  w ypadki pożarów po w siach?  
N ajczęścićj z niedbalstw a i n ieostrożności. 
Zabaw y i w esela w porze jesiennćj od ­
bywają się zw yk le  w stodołach  przy „go- 
łćj" św iecy lub rozbitćj latarni. K tóż temu  
przeszkodzi, skoro wójt sp ity sam bierze  
udział w t^j zabaw ie? O narzędziach p o ­
trzebnych do gaszenia ognia w w iększćj 
części gm in ani słychać.

P rzep isy  o b u d o w n i c t w i e  wiej- 
8kióm w zupełnćm  zaniedbaniu. N ikt na­
w et nie prosi zw ierzchności gm innćj o 
pozw olenie i stawia dom tak, jak  mu się 
dogodnićj zdaje i jak  mu w łasny rozum  
lub źle zrozum iany interes dyktuje. D la ­
tego to w  w ielu wsiach bywają dom y w y­
sunięte aż na drogę kom unikacyjną i c z ę ­
stokroć utrudniają nawet przejazd. C ho­
roba oczu, prawie epidem iczna, głów nie  
bierze swój początek  z chałup bez k o ­
m inów, dym  bowiem  nie ulata, ale zalega  
pom ieszkanie.

J e d n a n i e  s t r o n  w  sporze będą­
cych dopełnia się zw yk le w  następujący  
sp osób: W ójt zw ołuje grom adę i sporna 
strony do k arczm y; podpiw szy dobrze 
w szyscy, w ydają w yrok skazujący jednę 
lub obie strony na grzyw ny, a kw ota ta 
idzie potćm  w podział m iędzy radnych, 
lub też słu ży  na op łacenie traktam entu.

W ob ec tego stanu w szelk ich  spraw g o ­
spodarki autonom icznćj w  gm inach wiej- 
skich, jak iż w pływ  w yw iera nadzór w y ­
działu pow iatow ego i jeg o  rozporządze­
nia? Oto zdarza się c z ę s to , że w ydział 
pow iatow y p osy ła  do w ójta je d n o , dru­
gie p o lecen ie , nareszcie karę nań n ak ła­
da, a przecież nadarem nie w yczek u jejego  
odpow iedzi. D laczego?  B o w ójt przez 
kilka m iesięcy  nie zg ło s ił się na pocztę  
po odbiór za leg łych  pism  dla urzędu gm in­
nego. (N aczeln icy  gm in czynią to czasem  
um yślnie i uchodzi im to bezkarnie tam, 
gd zie w yd zia ł pow. nie w ydał rozporzą­
dzenia, aby wójci najmuiój dwa razy na 
tydzień p osyłali na pocztę. W  praktyce  
nie je s t  to bynajmnićj uciążliwóm ; od le­
g lejsze od poczty  a sąsiadujące z sobą  
gm iny kolejno w ysyłają  posłańca , który  
dla w szystk ich  p rzesćłk i przynosi. Przyp. 
Red.)

Czy m ożem y brać za zło tę n iedbałość  
udziom  ciem nym , przyzw yczajonym  ch o­

dzić na p a sk u , a dziś tak niespodzianie 
i bez przygotow ania obdarzonym  obszer­
nym zakresem  w ładzy, o którćj spraw o­
waniu nie mają p o jęc ia , o którą zresztą  
nie dopom inali się w ca le , która im nie- 
edw ie narzuconą została? N ie. Raczej 

należałoby ubolew ać nad tćm , że w ybrań­
cy  inteligencji naszćj m ogli stw orzyć dzie-

fcc i izby  deputowanych i senatorów7.
O becny prezydent J ó ze f Balta, ukończy pow odow ani, podają ceny bardzo w yso- 
swój p en jod  za C m iesięcy; pierwszy t o , Ik ie, najczęścićj nieinform ując się kom pe­

tentnych inżyn ierów ; ci ludzie szukają  
protekcji u znajom ych m inistrów, m yśląc  
że po znajom ości uda im się otrzym ać 
koncesję. D ruga klasa proponentów  po­
daje ceny śred nik  n. p. 3 ,500 .000  do 
4 ,000 ,000  doles, licząc dobrze zbudow ać  
kolej, zap łacić m inistrom za protekcję i 
zarobić jeszcze  d osyć p ieniędzy. Trzecia  
klasa podaje ceny  bardzo n isk ie; zw yk le  
niższe jak w artość samćj budowy n. p. 
2,500 .000  do 2 ,800 .000  d o les.; jed n i z 
tych  w  zam iarze b yć zapłaconem i przez 
sam ych proponentów  za w ycofanie się, 
inni dla zaczęcia  robót i nieskończenia, 
m ając d osyć zaufania w  swojćj obrotno­
ści, i że w  każdym  razie potrafić będą  
okraść rząd, który zw yk le  nieprzedsię* 
bierze d osyć ostrożności. Po otworzeniu  
propozycji kom isja inżynierów  daje sw o­
ją  opinję, następnie kom isja negocjantów  
i w  końcu prokurator g łó w n y , poczćm  
m inistrowie robót publicznych i skarbu 
dekretują i podpisują kontrakt z propo- 
nentem , który im najwięcćj zapłaci, op ie­
rając się lub nie, na opinjach poprzednio  
żądanych. W szystk ie kontrakty podobne 
podpisyw anem i są także przez prezyden­
ta, ale ten je st  najczęścićj zdania swoich  
m inistrów i żony swojćj, która kradnie 
za sw ego męża.

N iezaw sze te interesa tak prosto i czy ­
sto idą, ale w  gruncie to w ieleby się na 
to zredukow ało. Przedostatni m inister fi­
nansów  w ciągu dwóch lat zrobił 3 ,000 .000

doi. majątku, obecny m inister robót pu­
b licznych od pięciu m iesięcy funkeyonu- 
jący, ma już ok oło  miljona.

Opinja publiczna w  Peru jest oryg i­
nalna, biedny człow iek  jest zw yk le  uw a­
żany za uczciw ego, g łupiego i nie osob li­
w ie byw a w idzianym . —  Przed  bogatym  
w szyscy  się kłaniają, n iew chodzą tu czy  
kradł, czy  zab ił kogo , to w szystko jed no, 
niepytają się o środki, w idzą ty lko sku­
tek, za oczy obgadują, ale przyprzeć k tó ­
rego, to się w yprze w szystk iego , —  bo 
tchórze są potężni. Jednego m ajątku lu ­
dzie zw yk le razem  żyją  i jed nak ow o są 
u w ażan i, p o m im o , że p om iędzy niem i 
znajdziesz porządnych ludzi, szachrajów i 
b ezczelnych  złodzieji. W  zam ian odró­
żniają znakom icie kolory skóry i grupu­
ją  się odpow iednio.

T u znajdziesz ludzi w szystk ich  kolo- 
row czystych  ras jest trzy  (nielicząc cu­
dzoziem ców ). 1) B iali czystćj krwi hisz- 
pańskićj. 2) B lado m iedziani, Indyjan —  
pierw otnych m ieszkańców  Peru. 3) Czar­
n i, potom stw a negrów  p rzyb yłych  n ie­
gd yś z północnćj A m eryki. Potrzeba tu 
dodać jeszcze  C hińczyków  zakolorowa- 
nych lekk o na żółtaw o - zielonko w y, co  
pochodzi niezawodnie w  części z bru­
dnego i nędznego ich życia, jako tćż i 
z obrzydliw ych obyczajów .

Zrób teraz w szystk ie m ożliw e k om b i­
nacje z 3 ras i ich  m ięszanin  (C hińczy­

ków  zostaw iając na bok) a b ęd zie m iał 
m ieszkańców  m iast peruw iańskich.

C hińczycy przybyw ają tu kupieni na 
kilka lat, do pracow ania w  cukrow niach  
i w  roli bez kobiet, bo kobietom  w yje­
żdżać z Chin nie w olno, naród ten tu 
je s t  bardzo pogardzony, bo tćż ci co tu 
przyjeżdżają, to najgorsze w ybierki. P o ­
tom stw a ch ińskiego czystćj krwi natural­
nie tu nie ma, czasam i zdarzy się m ię- 
szanina z czarnem i, ale dziwna rzecz o- 
w oc ten nie je st  w  stanie reprodukow ać  
się, podobnie jak m uły.

Rasa indyjska m ieszka w  górach, m a­
łego  wzrostu, piersi nadzw yczaj szerokie, 
słabi w  rękach, n iesłychanie w ytrzym ali 
na g łód , zim no i nie zm ęczen i w  cho­
dzeniu  —  w górach na w ysok ości 3000, 
4000  i 5000  m etrów  pędzi Indyjanin sta­
do osłów  lub m ułów  ład ow nych  a sam  
kłusuje całem i tygod n iam i, żyw iąc się 
prawie w yłączn ie liściam i c o c a  (koka), 
które m ają w łasn ość odbierania apetytu.

P om ięd zy  rasą m ięszaną z b iałych  i 
czarnych, spotyka się nieraz form y nad­
zw yczaj p iękne, w zrost dobry rysy  re 
gularne, budowa proporcjonalna, zw in­
ność ruchów, w szystk o  znajdziesz, obser­
wując starannie.

O ddaliłem  się  po raz drugi od przed­
m iotu, który zam ierzyłem  w  krótkości o- 
pisać, a tym  je s t  w ybór prezydenta, p o­
wracam w ięc.

Prawa obecnie obowiązujące w  Peru p o­

wiadają, że 8 m iesięcy przed końcem  ter­
minu prezydentury, obyw atele m ający pra­
wo do w otow ania, zbiorą się na placach  
publicznych ok o ło  sto łów  w ystaw ionych  
na estradzie i pod okiem  biura e lek cy j­
nego z poprzedniego głosow ania wybiorą  
prezydentów  biur i w szystkich członków ) 
którzy odbierać będą wota na elektorów, 
ci ostatni we dwa m iesiące późnićj w y­
biorą głosow aniem  człon ków  izb (depu ­
towanych i senatorów), którzy dopiero o- 
biorą prezydenta; (nio cytuję tu tłum a­
czenia p raw a, ale treść artykułów ), op i­
szę wam  co się tu działo, a zrozum iecie, 
jak  różuie m ożna tłóm aczyć sobie arty­
ku ły  prawne.

K andydatów  na przyszłą  prezydenturę, 
którzy serjo zajm owali się propagandą, 
każdy na swoją korzyść, było czterech  
dzielących  się  na trzy kategorje.

1) K andydatura cy w iln a , przedstaw io­
na przez P a rd o J  U r e ta ; 2) kandydatuia  
w ojskow a, jen erała  E ehenique; 3) kato­
licka G om ez-Sancher.

Pardo jest to człow iek  zdolny, uczciw y  
(tak wielu utrzym uje) w ykszta łcon y w E u ­
ropie, znający dobrze k r a j , energiczny i 
z charakterem . U reta bardzo zdolny i z ło -  
dzićj pierwszój k lasy . E ehenique nie ma 
żadnego w yobrażenia o administracji, zna­
ny tchórz i złodzićj. G om ez Sanchez kom ­
pletno zero.

O d sześciu  m iesięcy już każdy z nich  
form ow ał zastępy sw oich stronników; ze-
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ło  tak n ied o łężn e , tak u łom n e, jakićin  
jest ustawa gm inna i ustawa drogowa! 
B yć m o że , źe ustaw y te mnićj b y łyb y  
odpow iednie w krajach szczęśliw szych , w  
których o ś w i a t a  dosięg ła  najniższych  
warstw  społeczeństw a, ale u nas —  prze­
n igdy dobrych nie w ydadzą ow oców , 
wśród ludu w  głębokiój je sz cz e  pogrążo­
nego ciem nocie.

W ob ec  takiego zam ięszania w gm inach, 
g d y  na przyspieszeniu  toku  spraw prze- 
dew szystk ićm  zależeć nam powinno, w y ­
d z i a ł  k r a j o w y  nie um iał otrząść się 
z b iurokratyzm u, do którego nas przez 
ty le  lat przyuczano. N ie  m ożna się  tem u  
zresztą  d z iw ić , gd y  znaczna część  u rzę­
dników  w ydziału  krajow ego przeniosła się 
tam  z biur n am iestn ictw a, a to bez p o ­
czucia  owćj różnicy m iędzy tokiem  spraw  
odpow iednym  politycznćj, a tokiem  spraw  
odpow iednym  autonom icznćj w ładzy, ró­
żn icy  tkw iącćj w  d uchu , w  samćj natu­
rze instytucji. D zia łają  oni w  tćm  p rze­
konaniu, że tak jak  p olityczn y urząd, tak  
sam o w ładza na w yborze i zaufaniu w sp ó ł­
obyw ateli oparta, w załatw ianiu  spraw p o­
m ijać n igdy nie powinna czczój nawet i 
n ic  nieznaczącćj form ułki prawnój, ch oć­
b y  zdrow y rozsądek  i gorliw ość o dobro  
publiczne w tym lub ow ym  w ypadku tego  
w ym agały . W yd zia ł krajowy przestrzega  
np. śc iś le , aby od decyzji zw ierzchności 
gm innej odw oływ ano się najpierw do ra­
dy g m in n ćj, a dopiero od uchw ały tćjże 
rady do w ydziału  pow iatow ego i nie d o ­
zw ala w tym  toku instancji rady gm in ­
nćj pom ijać. D ow od zi to, że w ydział kra­
jo w y  nie ma jasnego w yobrażenia o d zi­
siejszych  stosunkach gm innych i dotąd  
ich  nie zbadał. (N ie  znam y w praw dzie 
w yp ad k u , gd zieby rada gm inna w iejska  
uw zględn iła  rekurs przeciw  rozporządze­
niu zw ierzchności gm innćj w niesiony, je­
dnakże ok oliczność ta nie dozw ala jćj 
pom ijać w brew  §§ 37 i 106 ustaw y gm ., 
tćm  b ard zićj, źe i słu szność za zasadą  
§ 37 przem awia. W  tym  tedy w ypadku  
zdaniem  nnszem , w ydziału  krajow ego o 
biurokratyzm  pom aw iać nie m ożna. Przyp. 
R e d .)

W yd zia ły  pow iatow e, m ające w  adm i­
nistracji drogi k r a j o w e ,  nazyw ają tę 
czynn ość „krzyżem  pańskim ", a to z p o­
wodu postępow ania b iurokratycznego w y­
działu  k rajow ego , do którego z każdą 
sp ra w ą , odnoszącą się do tćj kategorji 
dróg, udaw ać się m uszą. N a dowód przy­
toczę m ałą p ró b k ę , którą zak oń czę ten  
n iep ocieszny obraz sam orządu naszego.

Z rozebranego m ostu na drodze krajo- 
wćj pozostało  drzewo do sprzedania. W y ­
dział pow iatow y udaw ał się k ilkakrotnie  
do w ydziału  krajowego o przyspieszenie  
licytacji, przestrzegając, źe w razie d łuż­
szej zwdoki drzewo to zostanie rozkra- 
dzione. P o przeprow adzeniu w szelk ich  
form alności nastąpiła  w reszcie licytacja. 
W yn ik  jćj b y ł tak i: za drzewo uzyskano  
24  złr., a wartnik w zią ł p o ł o w ę  tćj 
k w o ty !...

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 17 stycznia.
(?) Rada państw a załatw iła  dziś naj­

w ażniejsze w tćj sesji zadanie s w e : w y­
bór w ydziału  k onstytucyjnego. Dr. H e r b s t  
m otyw ując swój w niosek  o w ybór w y­
działu  k onstytucyjnego, nadm ienia, iż w 
m ow ie tronowćj zapow iedziane są n iektó­
ro reform y zdążające do zm iany k on sty ­
tucji, i źe  „z natury rzeczy  w ypływ a", 
b y to spraw y razem  traktow ano, w nosi 
liczb ę 24.

K lub zaś w iernokonstytucyjnych uchw a­
lił b y ł wczoraj, b y  podnieść liczb ę cz łon ­
ków  w ydzia łu  konstytucyjnego na 3 0 ;  
przeto bar. T  i n t i w n iósł popraw kę tćj 
treści do w niosku H erbsta.

D r. Z y b l i k i e w i c z  otrzym aw szy g łos  
do m otyw ow ania sw ego w niosku o for- 
m alnćm  traktowaniu rezolucji galicyjsk iej, 
w nosi, by spraw ę tę przekazano wybrać 
się m ającem u w y d z i a ł o w i  k onstytucyj­
nem u.

P o  przyjęciu  obu w niosków  (pierw sze­
go  z poprawką T intego) w nosi P  e r g  e r, 
b y  opuszczono z porządku dziennego inne 
sprawy (przedłożen ia  rządow e o poborze 
rekruta, o w ład zy  dyscyplinarnćj nad ad­
w okatam i i o prawie h ipotecznćm  w D a l­
m acji) i przystąpiono do w yboru w ydzia-

brania w ieczorne, m ó w k i, p ien iąd ze, w i­
no i w ód k a , śc iągały  coraz więcćj m ie­
szczan.

W  ostatuićj chw ili przed wyboram i stan 
ogólny b y ł następujący:

Pardo m iał stronników |7 do 8 tysięcy  
p odzielonych  na k ilkanaście k lubów , na 
czele  których byli ludzie porządni, znani 
w m ieście i k tórzy prowadzili propagan­
dę z przekonania, n iebędący ni płaceni 
ni zw odzeni i łudzeni obietnicam i. P ierw ­
szy to przykład w Peru, żeby ludzie po­
rządni m ięszali się do polityki i do w y­
borów; zw yk le  w yłączn ie chałastra i ne 
grzy prow adzili w ybory rewolweram i.

U reta je st  dotychczas prokuratorem  je- 
n era ln ym , a w ięc m ający w iele w pływ u  
na adw okatów  i ludzi m ających procesa. 
A  w ięc byli na czele klubów  z in teresu , 
nazbierali mu stronników do 4 tysięcy. 
Echenique b y ł ju ż  raz p rezyd en tem , dał 
znakom ite dow ody zręczn ości do kradze­
nia p ien iędzy, ale i dotrzym ywania ob ie­
tn ic , na czele klubów j^go byli lu d zie , 
którzy chcieli lekk o majątki p orob ić , bę 
dąc naw et obecnie p ła cen i, stronników  
jeg o  m ożna liczyć do trzech tysięcy , po 
najw iększćj części negrów , wielu złodziei 
drożnych i rozbójników , w szyscy  płatni. 
W  klubach P ard o, dużo b yło  porządnćj 
m łodzieży i m ieszczan z przekonania a 
nie za pieniądze. G om ez-Sanchez m iał do 
tysiąca  stronników, których k a rm ił, poił 
i obdarow yw ał obrazkam i św iętych  i szka- 
plerzam i. Sam  nie opuścił żadnćj proce­
s j i ,  k tórych  to nie brakuje i tym  sposo-

łu  konstytucyjnego ze w zględu na w aż­
ność sprawy. Po przyjęciu  tego w niosku  
nastąpił wybór, który w ydał następujący  
rezu lta t:

Br. B ees (w ięk. posiadł.), Brestel, Car- 
neri (w . poś.) C nobloch (w. poś.), hr. 
Coronini (w. p o ś .)-D e m e l, D instl, E ich- 
hoff (w . p oś.), F u x , Giskra, G ross (z 
W eis), H erbst, Janow ski, K aiser, Kuran- 
d a , hr. Lam berg (w. p oś.), P ieck art, 
Rechbauer, dr. Schaup (z w yż. Austrji), 
hr. Thurn (w. poś.), br. T inti, Tom asz- 
czuk (Bukow ina), W aldart, W eeber, W olf­
ram, Zaillner, G rocholsk i, Z yblik iew icz, 
C zerkaw ski, W odzicki.

R zecz oczyw ista , że centraliśei w  w y ­
dziale przeważają, lecz w idzim y tu 5 z 
partji „m łodych", którzy przychylnićj dla 
nas są usposobieni i w ielu „Grossgrund- 
sitzerów “ którzy sprow adzić m ogą nieja­
ką równowagą w zapatrywaniach w ydzia­
łu na reform ę w yborczą; jak się p. J a ­
now ski zachow a, trudno nam w iedzieć.

Jutro znow u posiedzenie rady pań­
stwa.

N a dzisiejszem  (17 g/>) posiedzeniu  ra­
dy państw a p oseł W e i g e l  w niósł p e­
tycje :

1. U rzędników  sądow ych krakow skich
0 polepszenie bytu i dodatki na m ie­
szkanie.

2. P etycje  auskultantów sądow ych z 
całćj G a lic ji, ustanow ienie adjutów po 
500  i 600  złr.

3. P etycje  urzędników  powiatu M ielec­
k iego o polepszenie p łac.

Wiedeń. M inister w yznań i ośw iecenia  
m ianował adjunkta sądow ego dra Jana  
S p a u n a  i koncyp istę przy nam iestn ic­
twie lw ow skićm  K lem ensa D  r o z d o w- 
s k i e g o  koncypistam i m inisterjalnym i 
przy m inisterstw ie w yznań i ośw iecenia.

P eszt .  [ D z i e n n i k i  w ę g i e r s k i e  o 
u g o d z i e  z K r o a c j ą  —  s p r a w y  s e j ­
m o w e . ]

W tork ow y num er dziennika N aplo  za ­
wiera w w stępnym  artykule niejako p r o ­
g r a m  r z ą d u  w ę g i e r s k i e g o  w  s p r a  
w i e  k r  o a c k  i ej .  Pow iedziane tam jest, 
źe krótkość i og lędność reskryptu k ró­
lew skiego tćm  się tłum aczy, że nie m ożna 
się je sz cz e  b y ło  za żadnym  kierunkiem  
stanow czo o św ia d cz y ć; dalszy przebieg  
sprawy zależy od rokow ań, k tóre się wła- 
śuie rozp oczęły . N ie stracono jeszcze  na­
dziei, źe rokow ania pom yślnym  u w ień czo­
ne zostauą skutkiem , jeże li ty iko politycy  
kroaccy n ależycie ocenią stanow isko, ja ­
k ie obecn ie zajmują. P rzedew szystk iem  
zaś n igdy nie powinni zapom inać, że: p o- 
p i e r w s z e :  W ęgry  nie m ogą n igdy zejść 
z drogi prawa, bez w zględu na to, czy  
się ugoda uda, czy li tćz n ie; p o  d r u g i e :  
że sprawa ta nie m oże b yć rozstrzygniętą  
przez prostą w ięk szość ze strony Kroacji, 
gdyż idzie tu o dwustronny u k ła d ; p o- 
t r z e c i e :  że W ęgry nigdy i pod żadny­
mi warunkami nie m ogą opuścić stronnic­
twa, które dotąd w połączen iu  z W ęgra ­
mi jed y n e zbaw ienie dla kraju sw ego w i­
działo. O statni warunek niechaj będzie 
w skazów ką dla opozycji kroackićj, źe W ę­
gry, chociażby przystały  na ustępstwa, 
nigdy ich  nie dadzą stronnictwu, lecz  k ra­
jow i i sejm ow i, żo zatćm  pierwszćm  za  
daniem  stronnictw kroackich je st  pogodzić  
się  z sobą i zlać się w jedno stronnictwo. 
„Jeżeliby W ęgry", k ończy  N aplo, „chciały  
się  układać z jednćm  tylko stronnictwem , 
w eszłyb y  na drogę n ieb ezp ieczną; lecz  
na tę drogę n igdy w ejść n ie m ogą i nie 
wejdą".

L lo yd  peszteński chw ali projekt p o łą cze­
nia się stronnictw  kroackich, w ed łu g k tó ­
rego stronnictwo narodow e m iałoby kilka  
m iejsc w  sejm ie ustąpić unjonistom . Opu­
szczen ie stronnictwa unjonistycznego, k tó ­
re dotąd zaw sze sprzyjało rządow i, byłoby  
niepow etow anym  błędem . Rząd m usi także
1 przytćm  obstaw ać, źe istniejąca obecnie  
ustaw y mają nionaruszoną m oc obow iązu­
jącą, dopóki w drodze konstytucyjnej zm ie­
nione nie zostaną. Skoro raz w ięk szość  
sejm u kroaek iego zgod zi się na to zapa­
tryw anie i da z swćj strony pew ne rękoj­
mie, źe now o w ybrać się m ający do sejm u  
w ęgierskiego p osłow ie nie zech cą  w szyst­
k iego obalać, co obecnie istnieje, w  takim  
razie ostateczne porozum ienie się za p o­
średnictw em  deputacji regnikolarnych nie 
trafi na n ieprzezw yciężone trudności. Bez  
takich rękojm i niem a nawet co m yśleć o 
ugodzie. R ozstrzygnien ia m ożna się w tych

bem zjednał sobie trochę [stronników po­
litycznych .

P od łu g  p raw a, wTszystko wojsko powin- 
no w yjść z m iasta o dwa kilom etry naj- 
m nićj, podczas w yborów , które trwać m a­
ją  8 dni od n iedzieli do niedzieli w łą­
cznie.

W  sob otę w ieczorem  w szyscy  stronni- 
cy, po w iększćj części u zb ro jen i, zebrali 
się częściow o po k lu b a ch , tam całą noc 
p ili, jed li i rozgrzew ali się m owk'am i. 
O k oło  6 ranO, stronnicy Pardo w ysypali 
się  spokojnie na m iasto i zajęli w szystk ie  
w ejścia ulic na p la c e , na których przy­
gotow ane b y ły  s to ły  a gd y  stronnicy in- 
nćj partji chcieli się dostać na p la c , nie 
puścili ic h , w razie oporu rew olw eram i, 
w rezultacie je s t  zabitych  z 10 i ze 20  
rannych. Jak  w L im a tak i w  w iększćj 
częśc i innych m iast, stronnicy Pardo u- 
trzym ali się  przy stołach a w ybraw szy o 
9 rano człon ków  biur, o 10 zaczęło  się 
g ło so w a n ie , gdzie każdy ju ż sw obodnie  
m ógł przyjść i dać g ło s  za kim  mu się 
podobało .

D la  czegóż w ięc dbają ty le o wybra­
nie biura?

D la  t e g o , źe tu jeże li biuro składają  
np. stronnicy P a rd o , a przyszedłby ktoś 
głosow ać za in n ym , bez cerem onji zap i­
sują g ło s  dla innego i nie ma sposobu  
spraw dzić ani znaleźć spraw iedliw ości. 
D la  tego też żaden stronnik jednćj par­
tji nie przyjdzie g łosow ać do stołu gdzie  
biuro jest złożon e z stronników drugićj.

D la  tego też E ch en iq u e, U reta i Go-

dniach sp odziew ać; dłużćj zapew ne nie-
potrwają zagrzebskie rokowania. N im  to 
jed nak  nastąpi, m ogła korona] ty lko o- 
św iadczyć, że sejm m oże rozpocząć swoje 
czynności. B liższe ich  określenie b y łob y  
nie na swojćm  m iejscu , dopóki się nie 
w yjaśni, czy  sejm  bez żadnych m yśli u b o­
cznych  zech ce w ejść na drogę prawa. 
R ozstrzygniecie zaw isło  jedynie od stron­
nictw a n arod ow ego; na nie tćż spadnie 
odpow iedzialność za w szystk o, coby się 
ztąd w yw iązać m ogło.

W  udanie się  rokowań z K roacją, dzień  
niki w ęgiersk ie nawet przychylne rządo­
w i, ja k o ś niebardzo jeszcze  w ierzą. „Na­
plo peszteński" zam ieszcza następujący  
telegram  z Z agrzebia: W iadom ość o bli- 
skiem  ustąpieniu bana B e d e k o v i c k a ,  
nie jest bezzasadną. Jutro (d. 17 b. m.) 
rozpoczną się rokow ania m iędzy obydw o- 
mą stron nictw am i: narodowem  i unjoni 
stycznem  ; n ad zieja , źe się powiodą, jest 
bardzo mała. M ów ią, że biskup S t r o s s -  
m a y r  dokłada w szelkich starań , by po­
rozum ienie się nie przyszło do skutku. 
W ięcćj nadziei w ypow iada inne doniesie­
nie z Z agrzeb ia : Hr. P a j a c s e v i c h  zna­
laz ł nową p od staw ę, na którćj połączenie  
się stronnictw kroackich b ęd zie m ogło  
nastąpić; znaczna część stronnictwa na­
rodow ego zgadza się na połączenie. W  cią­
gu dwóch dni nastąpi rozstrzygnienie  
sprawy.

Sekcje i z b y  n i ż s z ć j  w ę g i e r s k i ć j  
zajm ow ały się w n iedzielę 5 projektam i 
do ustaw, m iędzy innym i k o n t y n g e n -  
s e m  w o j s k o w y m  na r. 1872. Kon- 
tyngens u łożony na podstaw ie spisu lu ­
dności z r. 1869 jest m niejszy od poprze­
dniego o 416  ludzi. Stosunek ten stale 
utrzym any zostanie aż do nowego spisu  
ludności. G łów ny w ydział dodał do tego, 
że pom ieniony projekt do ustaw y ma na­
tychm iast po ogłoszen iu  w ejść w w yko­
nanie.

W ydział skarbow y od był takźo w n ie ­
dzielę sw e posiedzenie. Z powodu licznych  
petycji nauczycieli szk ó ł średnich posta­
nowiono w ezw ać m inisterstwo, by w przy­
szłym  budżecie prelim inow ało w y ż s z e  
p ł a c e  d l a  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  ś r e ­
d n i c h ,  g i m n a z j ó w  i s z k ó ł  r e a l ­
n y c h .

[ P r z e m ó w i e n i e  l o r d a  D e r b y  w 
L i v e r p o o l  —  d e m o n s t r a c j e  i r l a n d z ­
k i e  w L i m e r i c k  —  k o b i e t y  w u-  
n i w e r s y t e c i e  l o n d y ń s k i m . ]

N a ostatnićm  zgrom adzeniu konserw a­
tyw nego stow arzyszenia w yrobników  w 
L iverpool, przem aw iał lord D erby. P rze­
m ów ienie jeg o  z dwóch g łów n ie  p ow o­
dów zw raca na siebie uw agę publiczno­
ści ; naprzód przez swoją żyw ość i ostrość, 
które tak stanow czo odbijają od jego  zw y ­
kle zim nego i spokojnego tonu, powtóre 
przez w ięk szy  nacisk na sw e konserw a­
tyw ne stanow isko, co się  poniekąd nie 
zgadza z jeg o  konserw atyw nym  libera­
lizm em .

Z nadzw yczajną krótkością i treściw o- 
śeią w y liczy ł b łęd y  m inisterstwa Glad- 
ston’a, dodając w reszc ie , źe  w  szczegó ły  
wdawTać się  nie m yśli, bo to zaprow adzi­
ło b y  zb yt daleko: „Jeżeli na m orze w y ­
syłano nad psute okręty  i takow e z za ­
ło g ą  p oton ęły , jeże li rozszerzono prero­
gatyw y królew skie do niepraktykow anego  
oddaw na zakresu, jeże li m inister w  czasie  
wakacji w ym ija postanow ienia parlam en­
tu p ow zięte dopiero przed sześciu  m ie­
siącam i, aby jednem u ze sw ych przyja­
c ió ł prawników zapew nić korzystną po­
sadę, jeże li nareszcie przedłożono budżet, 
który, wyrażając się najłagodnićj, je st e k s ­
centrycznym  —  to B ogu należy d zięk o­
w ać, źe kraj tak szczęśliw ie przetrwał 
b łęd y  sw ego rząduu.

N iety lk o  z pow odu daw niejszych czyn ­
ności, ale i zbliźającćj się sesji parla­
mentu, m ów ca nie szczęd zi razów  dla 
każdego z m inistrów i ty iko  z niejakiem  
uznaniem  wyraża się o zachow aniu się 
lorda H artingtona m inistra Irlandji. L ecz  
nawet i w tćj pochw ale są k o lce  dla m i­
nistra G ladstone, którem u zarzuca go to ­
w ość w ejścia w przym ierze z ultramon- 
tańskiem  duchowieństwem  Irlandji.

O zagranicznćj polityce D erby mówi 
bardzo krótko; w szelk ie obaw y, aby An- 
glja nie b yła  w m ieszaną w obce zatargi, 
uważa za  nieuzasadnione, jednak  m niema,

m ez-Sanchez popostawiali następnie inne 
sto ły  i każdy g łosow ał przy swoim . Sta­
wianie tych  sto łów  i form owanie biur b y­
ło  protegowane przez siłę  zbrojną, bo 
rząd obecny nienawidzi Pardo i popie­
ra Echenique, a w przeciwnym  razie par- 
dziści rozbiliby ich w drobne cegiełk i.

5 L egaln ie, to Pardo powinienby być w y­
l i  branym na prezydenta, ale co będzie da- 
jlćj to niew iadom o. R ząd obecny sprzeci- 
’ wia się stanow czo i nawet teraźniejszy  

prezydent zaproponow ał na sw ego n a­
stępcę p. A renas i jeżeli rząd będzie chciał 
go protegow ać siłą zbrojną, zdaje mi się, 
źe pardziści zrobią rew olucję, a będąc w 
liczb ie i dobrze u zb rojen i, osadzą sw ego  
kandydata na prezydenturze.

Potrzeba d o d a ć , żo elekcje tegoroczne  
od były  się nadzwyczaj spokojnie, tak m a­
ło  zabitych  i ran n ych , żo w szyscy  się 
dziwią.

W iedząc że tu zabijali na ulicach i że 
b yć m o że , będzie rew olucja , m yślałby  
k to , źe grozi nam tu jak ie  n ieb ezp ie­
czeństw o. Bynajm niej. D om  prywatny jest 
zaw sze szanow any i nie w ychodząc z d o ­
mu, unika się w szystk iego, zresztą rew o­
lucje tutejsze są spokojne, postrzelają tro 
chę i w krótce w szystko sk o ń czo n e, kto  
ma więcćj od w ag i, górę b ierze , reszta  
przechodzi zaraz na stronę silniejszego. 
Jestem  m oralnie p rzek on an ym , że 10J  
ludzi dobrze uzbrojonych i zdeterm ino­
w anych , zabraliby ca łe Peru z ich woj 
skiem , armatami itd. Na tern zakończę.

źe nawet najgorętsi przyjaciele dzisiej­
szego m inisterstwa, rokow ań w  kwestji 
m orza Czarnego lub ugody w aszyngtoń- 
skićj nie m ogą uważać za zw ycięztw o.

N ow y ruch socjalny k ierow any przez 
Scotta Russela, z którym , podług ośw iad­
czenia tego ostatniego, m iał sym patyzo­
wać D erby, przeciw nie znalazł w  nim  
stanow czego przeciwnika. P lany R ussela  
m ówca nazyw a chim erą, którą powinien  
odrzucić zdrow y rozum  A nglików . Co do 
projektu zn iesienia dziedzicznćj godności 
parów, to uważa go za rów noznaczący  
z projektem  zn iesienia dziedzicznćj mo- 
n arckji; natom iast gotów  jest zrobić p e­
wne liberalne ustępstw a agitacji tego ro 
dzaju, przez zam ianow anie skrom nej wpra­
wdzie liczb y  parów niedziedzicznyeh . —  
W ogóle stronnictwu konserw atywnem u  
zaleca cierpliw ość; b y łob y  —  powiada —  
wielkim  błędem  rządzić z niepew ną w ię­
kszością. D la  kraju i stronnictwa n ie­
równie lep iej, jeż e li utw orzym y silną o- 
pozyeję, n iżbyśm y m ieli, gon iąc za w ła ­
dzą, n iszczyć w łasne siły .

Stronnictwo narodowo w Irlandji dało  
w L im erick  bankiet swem u przyw ódcy, 
adwokatow i Butt, niedawno obranem u do 
parlamentu. B ankiet ten  przyjął pow oli 
charakter dem onstracyjny, co zdaje się, 
było zam iarem stronnictwa. Jednak  z a ­
m ożne kupiectw o m iasta usunęło się  od  
udziału; na dworcu kolei przyjm ow ał go ­
ści kom itet na czele liczn ego  tłum u ludu, 
szczególnićj k obiet i dzieci: w tłum ie m o­
żna b y ło  w idzieć z k ilkudziesięciu  księży. 
W  czasie uroczystego pochodu przez m ia­
sto skutkiem  przyłączenia się cechów  
tłum urósł do 6000 osób.

P rzy statui 0 ’C onnell’a m iał Butt p rze­
m ow ę do ludu, którą zak oń czy ł zap ow ie­
dzią stanow czego oporu w szystk im  m ini­
strom, którzy chcieliby się  targnąć na 
konstytucyjne prawa Irlandji. N iem a juź 
pom iędzy nami takich, którzy pozw oliliby  
obchodzić się z sobą ja k  z n iew olnikam i. 
W ieczorem  uczta od b yła  się w  teatrze, 
gdzie się zebrało w ięcej 100 osób, w  tćj 
liczb ie b y ło  8 człon ków  parlam entu. P re­
zes w niósł jak  zw yk le toast za zdrow ie  
królowćj, ale nań odpow iedziano hym nem  
narodowym , przyjętym  licznem i oklaska- 
skam i. M ówcy zajm owali się li tylko  
kwestją irlandzką. Jeżeli Irlandja m oże 
być rządzoną ty lko „w yjątkow em i środ- 
kam i“, to w inę należy przypisać rządow i. 
Irlandja żąda dla siebie prawa noszenia  
broni i praw jćj należnych. Jeżeli z za- 
dosyćuczynieniem  rząd się b ędzie ocią­
gał, to samo ociąganie się  je st  ju ż d ow o­
dem, że Irlandja m usi m ieć swój sam o­
rząd; jeże li stanie się zad osyć naszym  żą­
daniom, to przez to zdobędziem y nowe  
środki do w yw alczenia odrębnego rządu. 
Jednak w szyscy  m ów cy zapew niali, że  
tu w cale nie idzie o użycie jak ich ś środ­
ków  gw ałtow nych.

P odczas gd y  sprawa o uczęszczaniu  
kobiet na w ydział m edyczny w E d yn ­
burgu jest jeszcze w  zaw ieszeniu, uniw er­
sytet londyński dał najchlubniejsze świa  
dectw o pilności i zdolności słuchaczom  
p łci żeńskićj. N ietylko bow iem  rozsze­
rzono zakres specjalnych  kursów dla k o ­
biet, ale przypuszczono k ob iety  na w y­
k ład y ekonom ji politycznćj, jęz y k a  h e­
brajskiego i w ielu innych p izedm iotów , 
w ym agających  w ielkiego przygotow ania  
i usilnćj pracy. W ogóle na w ykłady uni­
w ersyteckie stale u częszcza ło  199 kobiet.

Francja.
—  [ D z i e n n i k  Indćpendant des -Pyrenees] 

zam ieścił artykuł deputowanego p. P io ­
tra L efranc, za który to artykuł prawica  
zgrom adzenia narodow ego czując się o 
brnżoną, postanow iła w ytoczyć powyż  
szem u dziennikow i proces. Przytoczym y  
tu k ilka ciekaw szych  u stępów :

„Ż ebyście w idzieli — m ówi p. L e ­
franc —  z ja k  pogardliw ym  uśm iechem  
jeden  z koryfeuszów  p raw icy , lcs. Laro- 
ch efou cau ld-B isaccia , opow iada na kory­
tarzach swoim  kolegom  śm iejącym  się 
do rozpuku o m ałym  T h iersik u , jak  w 
m łodości swojćj b y ł kom isantem  u jego  
dziada, księciaL arochefoucau ld  Lioncourt, 
jak ten m ały urwisz, co ju ż w ów czas był 
rozum ny jak  sza ta n ek , długi czas jad a ł 
w izb ic czeladnćj nim dostąpił zaszczytu  
zasiadania przy uroczyście  nudnym  stole  
dostojnćj rodziny książęcćj ! Z w ażcie, że 
po tak wzgardliwćm  traktowaniu prezy  
denta rzeczypospolitćj, ei panow ie arysto­
kraci tego sam ego dnia idą w ycierać  
przedpokoje w prefekturze, by w yżebrać  
u prezydenta ordery lub am basady.

Co za jed n i są ci ludzie i czego chcą?  
Są to nasi n ieprzyjaciele, w nosząc z n ie­
nawiści, jaką  ku nam pałają. Czy sąd zi­
cie n p . , że nazyw ając szanow nym  kole  
g ą , bo tak przyzw oitość nakazuje —  ci 
ludzie rzeczyw iście uważają za sw ojego  
kolegę zacnego robotnika T olaina (depu­
towanego lew icy ), k tórego czo ło  pomar­
szczone pracą m y ś li , zaw iera przecież  
więcćj rozumu, niż go znajdziesz pod wszy- 
stkiem i ich perukam i? T o la in , kolega  
księciaL aroch efou cau ld! Co znow u! M ię­
dzy nimi je s t  przepaść, którćj n igdy nie 
zapełnisz. D zisiejsza  prawica monarchi- 
czna zupełnie jest podobną do legitym i- 
stów w K o b len z , ja cy  byli w r. 1814 i 
1815, gdy przyjm owali Prusaków  ja k o  n- 
sw obodzicieli. Takim i są i dziś. D la  nich  
nieprzyjacielem  nie jest B ism a rck , lecz  
Francja liberalna, my.

Czego zaś oni ch cą , doprawdy nie 
w iem . N ieznane mi są tajem nice narad 
w Luzernie, ani w klubie des Rósórvoirs. 
W iem za to bardzo d o b r ze , czego nie 
chcą. N ie chcą rzeczyp osp o litćj, ani ró 
wności cyw iloćj i p o lity czn ćj, ani p o le­
pszenia m oralnego i m aterjalnego klas 
p racujących , które z czasem  zatarłyby  
różnice sp ołeczn e, tak drogie ich  sercom. 
Jest to prawdziwe n ieszczęście naszego  
kraju , żo na jednćj i tej samćj ziem i są 
dwa różne narody, dwa ludy, system  sta­
ry i now y, które zginą razem , jeże li nie 
zdołają się zlać w w ielką jedność ojczy  
zny. Postaw a n iep rzyjazna, jak ą  przy

brali w zględem  nas panow ie arystokraci, 
książęta, m arkizy i h rab iow ie, na długo  
odejmują n ad zieję, iź nastąpi to zlanie  
tak n ieodzow nie potrzebne dla w spólne­
go ocalenia.

P o  arystokratach c z y s t ć j  k r w i  idzie  
arystokracja k r w i  m i ę s z a n ć j .  O bok  
240  leg ity m istó w , których w przystępie  
upadku na duchu w ybrała Francja h. 8 
lutego i k tórzy oburącz trzymają się swo- 
ch ła w e k , p ew n i, iż nie b ylib y już po­

wtórnie w ybranym i, zasiada w ielkie gro­
no sceptyków  prawego i lew ego środka, 
dem okratów  z in stynk tu , arystokratów z 
jróźn ośc i, rojalistów  z trad ycji, orleani- 

stów  z upodobania, republikanów  z musu, 
zresztą gotow ych  zastosow ać się do każ­
dego system u rządow ego, co im da prze­
w agę w zarządzie spraw publicznych. Ta  
sam a liczba 240. W  tćj to chwiejnćj ma­
sie w szystk ie rządy werbują sw oich  po­
pleczników . N azyw ają się  m ęd rcam i, bo 
nie mają ani cnót, ani zdroźności; nazy 
wają się prak tyczn ym i, bo nie mają za ­
sad. Praw y środek pod kierunkiem  p. 
Saint-M arc Girardina przechyla się ku  
prawicy i raczój cierpi niż przyjm uje p. 
Thiersa. A  jednak przy całćj swojćj p o­
w adze p. Saint-M arc, ch yb iony senator, 
ma dość rozum u, by nie w iedział, źe pa­
now ie książęta cenią go nie w ięcćj, jak  
zdolnego bakałarza. Co do lew ego środ­
ka, gd zie p. Thiers ma wielu osobistych  
przyjaciół, znam ionuje go  sław na propo­
zycja  R iv eta , co tym czasow o utw orzyła  
arezydenturę rzeczypospolitćj i zdaje się 
ch cieć  ją utrzym ać.

N akoniec w równćj prawie liczb ie (240) 
idą republikanie starćj daty nie wiem  dla 
czego podzieleni na dwie kategorje 1 e- 
w i c y  u m i a r k o w a n ć j  i l e w i c y  ra-  
d y  k a 1 n ć j ; rozróżnienie w cale dowolne, 
bo zasady są też same. N azw a republi- 
tanów  radykalnych nic nie wyraża, a jest  
w ym yśloną przez naszych n iep rzyjació ł, 
żeb y  nas podzielić. Co do m n ie , jestem  
republikaninem  bez kom entarzy. P om ię­
dzy nami ludzie rozsądni (a ci stanowią  
potężną w ięk szość) dobrze rozum ieją , że 
b y łob y  n iedorzecznością spierać się o od 
cien ia , dopóki się  nie zapewni trjumfu 
koloru. N adto zaw zięte n ap aśc i, jakich  
jesteśm y p rzedm iotem , zm uszają nas bro­
nić się zgodnie, jeźli nie łą c zy ć  w jednym  
i tym  sam ym  obozie. W alka się rozpo­
czyn a; będzie ona zaciętą, a jesteśm y do 
nićj przygotow ani.“

—  [ W i a d o m o ,  ż e  n o w y  s z p i t a l  
z w a n y  H o t e l  D ieu J  zbudow ano w wa­
runkach uznanych przez w iększość lek a­
rzy jako zupełn ie przeciwnych zam ierzo­
nem u celow i. K osztow ał on dotąd miljo- 
ny, a w ydać na niego potrzebaby było  
jeszcze  bardzo w ie le , gd yb y  zam ierzono  
go zupełn ie w ykoń czyć.

D la  wyjaśnienia w łaśnie tćj to kwestji, 
kom isja złożona z lekarzy i chirurgów  
szp italnych , zw iedziła  go zeszłćj niedzieli, 
K onkluzją ze sprawozdania p. L orra in , 
przyjętą jednom yśln ie na ogólnem  p osie­
dzeniu szpitalnych doktorów i operatorów  
j e s t ,  „źe H otel D ieu , tak jak jest w ysta­
wiony, nie odpow iada warunkom w ym a­
ganym  od szpitala przez obecny stan na 
uki i hygieny".

Jeżeli nie idąc za radykalnym  środkiem  
proponowanym  przez pp. M arjolina, Gi 
raldćsa, L alliera i V id a la , gm ach ten nie 
będzie zburzony, to nie m ożna go będzie  
inaczćj zu ży tk ow ać, jak  tylko znacznie  
pom niejszając i ja k  proponują pp. Hćrarc 
i H ardy, um ieszczając w  nim w yłącznie  
specjalnych chorych dotkniętych  chorobą  
skóry, oczów  itp., a oddalając o ile m o­
żna prawdziwie chorych.

—  |W  s z ó s t y m  6 ą d z i o  w o j e n ­
n y m ]  pod prozydencją pułkow nika D e-  
laporte’a od k ilk u  ju ż dni prow adzi się 
proces 24  podsądnych oskarżonych o m or­
derstwo zakładników  w w ięzieniu la  Ro- 
quette. P o  ukończeniu tego p rocesu , po­
dam y jego  rezultat i nazw iska skazanych

Niemcy.
[ C z y  P r u s y  l e ż ą  w c e s a r s t w i e  n ie -  

m i e c k i ć m ,  c z y  c e s a r s t w o  n i e m i e c ­
k i e  w P r u s i e c h ?  —  s p ó r  o k s i ą ż k ę  
d o  n a b o ż e ń s t w a  — d y m i s j a  M iih la -  
ra  —- d z i e n n i k i  w i e d e ń s k i e  są w i ę c ć j  
p r u s k i e m i  n i ż  b e r l i ń s k i e  —  n i e m i e c ­
c y  u c z e n i  i k o b i e t y  —  ks.  F r y d e r y k  
K a r o l.]

N a jednćm  z ostatnich posiedzeń sejmu 
pruskiego poruszoną zosta ła  m im ochodem  
bardzo ważna kw estja zasadnicza. B yło  
to przy rozprawach budżetow ych, k iedy  
p rzyszła  kolój na rubrykę kosztów  utrzy- 
m ywania dyplom atycznych i w ojskow ych  
reprezentantów Prus przy dworach połu- 
duiow o-niem ieckich. W iolu m ówców  uzna­
wało ten w ydatek  j« ż  teraz za zbyteczny. 
D ow odzili oni, że jeże li jed n ość n iem iec­
ka nie je st  fikcją, ale czćm ś na prawdę 
istniejącem , jeże li m iano „cesarza N ie ­
miec" nie jest ty lko  czczym  tytułem , ale 
oznacza istotnie zjednoczenie w ładzy mo- 
narszćj na ca łe N iem cy w jednćj osobie, 
to konsekw entnie w ynika ztąd, iź w ta 
kićrn położeniu  rzeczy N iem cy do N iem ­
ców  nie powinni w ysy łać takich sam ych  
posłów  i atlachi dla spraw w ojskow ych, 
|ak do Brazylji, do Turcji i t. d., jednćm  
słow em , na całym  obszarze cesarstwa  
uiem ieckiego nie pow inno b yć dla N iem ­
ców  „zagrauicy“.

T em i argum entam i dotknięto n iezm ier­
nie drazliwćj strony w instytucji now ego  
cesarstwa n iem ieck iego, złączonego  w j e ­
dnćj osobie z instytucją m onarchji pru- 
skićj. B ism ark bow iem  w cale n ie życzy  
sobie tego, aby Prusy rozp łyn ęły  się w 
niem ieckićm  państw ie —  im  Reich, to on 
sobie w ytknął jako cel życia, aby orga­
nizm  państwa pruskiego w znieść do ta- 
kićj potęgi, iżby o n poch łonął całe Niem  
cy, a N iem cy jego. Jak  w r. 1866 Prusy 
nie u dław iły  się potężnym  kęsk iem , jaki 
im przypadł po kóniggriitzkićm  z w y c ię ­
stw ie —  i do dziś za tych  lat k ilka kom ­
pletnie go straw iły, tak strawić potrafią 
zdaniem  Bism arka i południow e N iem cy. 
„N iech  m nie p o w ie sz ą ,— p ow iedział on 
raz księciu następcy tronu, —  m niejsza

0 to, byle tylko tym  stryczkiem , którym - 
by m nie uduszono, c a ł e  N ie m c y  przy­
wiązane zosta ły  do p rzyszłego tronu wa- 
szćj królew skićj mości."

W ięc w  najw iększćm  rozdrażnieniu w y­
stąpił książę Bism ark przeciw ko tym  d e­
putowanym  w sejm ie pruskim , którzy byli 
tak naiwni, iź napraw Ję p oczytyw ali zje­
dnoczenie narodu n iem ieckiego za coś 
podobnego, jak  np. zjednoczenie W łoch , 
gdzie już niem a m ow y o tćm , że król 
W iktor Em anuel b y ł n iegdyś królem  Sa- 
baudji. N ie chcąc otwarcie zdem askow ać  
sw oich intencji, u ży ł wypróbowanćj broni 
szyderstw a. P ow iedział, żo kto m arzy o 
rozpłynięciu  się państ/vn pruskiego w nio- 
m ieckićm  p ań stw ie , 1 .en  jest id ea listą , 
który nie ma pojęcia* o polityce, a p oli­
tyka nie je st  poezją, ale nader realną u- 
m iejętnością. O tóż dK jakichś tam p o li­
tycznych  ideałów  organizm  państwa pru­
sk iego  nie m oże b y ć ' narażany na roz­
przężenie. Z  całą śc isłością  powinna być 
chronioną organiczna '‘od ręb n ość i sam o­
dzielność pruskićj m onarchji, jeże li nie 
ma wziąć licho i id eały  narodowćj jedno­
ści N iem iec (nb. w bism arkowskićm  po- 
jęciu). _

W  Prusiech toczy  się  obecnie oryginal­
ny jak  na w iek  X IX  spór. Chodzi o śpie- 
wn k ew angielicki. Zam iast średniow iecz­
nych kantyczek  p o czę ły  niektóre gm iny  
ew angielick ie na Szlązku  używrać now ych  
śpiew ników , które więcćj im się podo  
bały. Hierarchja protestancka, z pew no­
ścią nie mnićj butna od k oście ln ych  hie­
rarchów katolickich, obruszyła  się na to, 
poczytując tę zm ianę m odlitew ników  za 
sam ow olę, za w yłam anie się z karności 
kościelnćj. N a to odpow iedziały  szlązkie  
zbory ew angielick ie, iź wolno im chw alić 
Boga ja k  im nakazuje w łasne sum ienie,
1 w tćj materji nie poczuw ają się do o b o ­
w iązku słuchać rozkazów  Oberkirchenra- 
tów berlińskich. Przez dwa lata ciągnie  
się ta polem ika m iędzy szląskim  syn o­
dem prow incjonalnym  a konsystorzem  
berlińskim  o tek st m odlitewnika, w czćm  
dziennikarstwo tam tejsze żyw y bierze u- 
dział. W  ostatnich czasach zaogn iła  się 
ta sprawa ponow nie, bo konsystorz dał 
dym isję dwom  duchow nym , którzy to le ­
rowali nowy m odlitew nik w sw oich pa- 
rafjach. Pow szechne w ięc rozbrzm iewa  
teraz hasło w  liberalnćm  dziennikarstw ie 
n iem ieck ićm : „Precz z ultramontanam i 
p rotestanck im i!"

D zienn ik i w iedeńskie z niezm iernym  
tryumfem  rozgłosiły , iż B ism ark w pro­
wadza do dyplom atycznćj korespondencji 
ję z y k  niem iecki. Jest to nieprawdą, w ięc  
oficjalne dziennikarstwo pruskie przem il­
cza tę w ieść um yślnie, a organa inspiro­
wano z widocznćra zaam barasowaniem  
prostują to doniesienie. J ęzy k  francuski 
pozostaje urzędowym  w niem ieckićj d y­
plom acji.

Ż e w  zd ob yczy , którą N iem cy nanieśli 
do ojczyzny swojćj z F rancji, n ie znaj­
duje się także francuzka grzeczn ość, d o ­
w odzi następujący fakt: N a w ykłady uni­
w ersyteckie w  Berlinie u częszcza ło  wielo  
kobiet pryw atn ie , aby ty lso  przysłuchać  
się nauce. N a w ykłady prof. W erdera  
o sztuce dram atycznćj u częszczało  np. 
w ięcćj jak  50  k ob ie t, podobnie na w y­
k łady h istorji, m eteorologji i t. d. N ikt 
nie p oczytyw ał tego za coś n ieprzystoj­
nego i pojawianie s:‘ dam na ław ach  u- 
niw ersyteckich  stałe się  czćm ś zw yczaj- 
nóm. A ż tu pew nego p ięknego poranku  
p odobało się panom  profesorom  postaw ić  
stróżów przy drzwiach sal uniw ersytec­
k ich  z poleceniem , aby krótko i bez źa- 
dnćj cerem onji odprawiali z kwitkiem  
każdą z d a m , któraby chciała w ejść  
do sali. N ie uznali oni nawet za sto­
sow ne og łosić  przedtćm  tego zakazu albo 
obw ieszczen iem  urzędcw ćm  na czarnćj 
tablicy, albo m oże w  dzienn ik ach , aby 
przynajmnićj oszczęd zić  tym paniom  przy­
k rości oddalania odedrzwi przez stróżów! 
T akie to nieokrzesane n iedźw iedzie ci n ie­
m ieccy  uczeni.

K s. F ryd eryk  Karol podobno przepro­
sił ju ż cesarza za sw oje „liberalne cksce- 
sau. N a W schód  m oże nie będzie p otrze­
b ow ał jechać.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Od I lutego b. r. w ychodzić będzie we 

Lwowie nowe pismo literackie p. t- Ś w it, pod 
redakcją pp. Bronisław a Zawadzkiego i R o­
m ualda Starkla; jako  współpracowników pro­
gram wymienia znanych pisarzy na polu lite ­
rackim , jak : M. Bałuckiego, Bełcikowskiego, 
Berlicza Sasa, B odzantow icza, G illera, K ra­
szewskiego, hr. K oziebrodzkiego, L ibelta  U je j­
skiego, Pawlikowskiego, Starkla, P ajgerta  i 
wielu innych.

Od chwili jak Dziennik literacki p rzestał wy­
chodzić, Lwów nie mógł zdobyć się na pismo 
literackie dobre i zajm ujące, i w szystkie próby 
na tćm polu pokazały się poronione. Mamy 
nadzieję, iż tą  razą m łodzi redaktorow ie doło­
żą należnych 6tarań, aby  pismu swemu nadać 
tyle żywotności, i źe doborem artykułów  i s ta ­
rannością w redakcji, obojętność publiczności 
przełam ią. N adzieję tę  obudzą w nas zapo­
w iedziany Bzereg artykułów , a szczególnićj no­
wa niezuana i nie drukow ana dotąd praca M ic ­
k i e w ic z a ,  ja k  również w yborna kom edia J . I .  
Kraszewskiego p. t. „R adziw iłł w gościnie."

Polecając czytelnikom  naszym Św it, dodać 
musimy, iż pismo to je s t stosunkowo bardzo 
tanie, tym więcćj, iż w ydanie ma być bardzo 
ozdobne i staranne. P renum eratę, k tóra  rocz­
nie wynosi tylko 8 zła. przesyłać można do 
redakcji Św itu  we Lwowie.

Opiekun dom ow y, nr. 2 zaw iera: Aleks, 
hr. Przeździecki, z port etem .— Ciekawe szcze­
góły z życia niektórym znakom itości muzycz­
nych, przez Nemo. Cli sin . — O tem peram en­
tach dzieci, przez Lucji a Falkiew icza (c. d.). 
— Na Saskićj kępie w Dcie, z drzew orytem .— 
Kilka uwag do uczonych, przez Józefę Zdziar­
s k ą .— D ruga miłość, powieść Ju lji K avanagh, 
tłum aczył W. Bartkiewicz (c. d .).— W ieniec.

Przyjacie l  dom ow y , nr. 2 zaw iera: P a ­
miętnik kap itana gw ardji narodowćj (c. d.). — 
Nauczyciel wiejski i wilki, bajka. — H enryk 
Rzewuski, z  ryciną.— Jałm użna, wiersz Adama
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P ługa. — O sposobach ratow ania w nagłych i 
niebezpiecznych chorobach. —  Pijaństw o i o- 
św iata Indu .— Księgosusz i środki przeciw n ie ­
m u.— Zapiski gospodarskie.— K ronika miejsco­
wa i zagraniczna.— D robiazgi.— Jako  dodatek: 
Pam iętnik zasłużonych w P oIbcc ludzi (c. d.).

Kronika potoczna i rozmaitości.
Franciszek Zajączkowski, krakowianin, 

baw iący od la t 5 za granicą, gdzie poświęca 
się budow nictw u, o trzym ał m edal srebrny jako 
nagrodę I klasy od komisji belgijskiśj wystawy 
loudyńskićj. N a jednćj stronie tego medalu 
popiersie króla Belgów Leopolda II , na drugićj 
imię i nazwisko ZajS* kowskiego.

Ogólne zgromadzenie towarz. muzyczuego 
krakowskiego „M uza" odbyło się w niedzielę 
dnia 14 mb.

Ze spraw ozdanja rocznego okazało s ię :
W artości m ajątku tow arzystw a przybyło 939 

zła. 52 c . , niedoboru, pozostaje 50 zła. 47 c. 
Zapłacono dług zaciągnięty na urządzenie lo­
kalu w roku 1870  w ńości 200  zła. Zakupiono 
fortepjan  za 45 0  z ła .; początek  składki na ten 
cel zrobił p. Kaźmierz Baranowski da tk iim  
100 zła. P an  AVincenty K ołodziejski, delegat 
tow arzystw a, przyczynił się datkiem  50 z ła .; 
prezydent m iasta dr D ietl ofiarował na cele 
tow arzystw a 1 0 0  zła., które wliczono do sk ła­
dek na fortepjan. N iedostającą resztę zdołał 
uzyskać pan F r. Siekierski, zbierając składkę 
pomiędzy członkam i towarzystwa.

Archiwum muzyczne zwiększone zostało da­
ram i: pp. K rystyna hr. Ostrowskiego, Świątka, 
W isłockiego, K aspra Molęckiego, K arola W ach- 
tla , H enryka Szwarca, A dolfa S teibelta i T u ­
rzańskiego. W artość ogólna darów wynosi 222 
z ła  50 c.

Grono śpiewaków Bkłada się obecnie z 36 
głosów męskich i 18 żeńskich; prócz tego liczy 
tow arzystw o 1 2  uczennic i 6  uczniów śpiewu, 
19 uczy się gry na fortepjanie, 6  na skrzyp­
cach, 1  na flecie.

Członków honorowych liczy towarzystwo 136, 
czynnych płacących 41 .

N auki śpiewu udzielali pp. A ntoni Vopalko 
(dyrektor towarzystwa) i W ładysł. Bogdański, 
gry na fortepjanie pp. P łachecki (w icedyrekt.), 
E lektorowicz i M uller; na skrzypcach p. R ybi­
cki, na flecie p . Vopalko.

Dalćj przystąpiono do wyboru nowego za­
rządu. Prezesem  tow arzystw a obw ołany został 
jednogłośnie p. Franciszek T rzecieski, dotych­
czasowy prezes tow arzystw a; wiceprezesem o- 
brano p. E dm unda K andlera, sekretarzem  p. 
Z. L . K ozłow skiego, podsekretarzem  obrany 
p. J a n  S zpo rek , podskarbim  p. Jó ze f Goebel, 
archiwistą p. M aurycy Tlaclina. Na delegatów 
do w ydziału wybrano pp. F r. Siekierskiego, 
W . K ołodziejskiego, H. Szwarca, a do komisji 
artystycznej pp. K. W a c h tla , F r. Bylickiego 
t H . Szwarca.

K raków  16 stycznia 1872.
Z . 1j . Kozłowski, sekretarz. — Trzecieski.
Dla gospodyń.— Liście wyparzonćj herbaty  

i tak  zwane fusy z kawy, w yrzucają nasze go­
spodynie zwykle jako  rzecz bezużyteczną do 
cebrzyka z pomyjami. [Za granicą nie marnują 
tych [resztek, ale w wielu miejscach karm ią 
niem i indyki i kapłony, których zdrow iu nie 
tylko to  pożywienie nie szkodzi ale do ich 
prędszego utuczenia pomaga, a mięso ich szcze 
gólnie smakowitem czyni.

W Zagrzebiu założono towarzystwo lite- 
. seko-pedagogiczne w celu bronienia szkół n a ­
rodowych kroackich i nauczycieli, oraz w yda­
wania p ; m pedagogicziyje'u. Towarzystw o to 
rozpoczęło swoja dział, łność przekładem  kro 
ackira dzieła Kom ensky ego „D idactiea."

Wiadomości k o ś c ie ln e .— D nia 6  stycznia 
1872  r., um arł w Radom yślu pow. mieleckiego, 
djecezji tarnow skić 1 1?bau obrz. łac. ks. E rnest 
W odziński lic; la t 54.

D o paraf) i tego probostw a należy |w 5 m iej­
scowościach i prom ieniu 1 Y4  mili, 3252  dusz, 
wzgledem których obowiązki duszpasterskie 
w ypełnia każdocz y p leban i jeden  ustano­
wiony wikary.

Praw o patronatu  przysłużą właścicielce dóbr 
Radomyśl z przyległościnmi, p. Olimpji hr. Bo- 
brow 8 kićj.

G łówne uposażenie probostw a stanowią 106 
morgów 289 sążni kw. ról w przew ażnie ży- 
tniśj glebie (piaski), 16 morgów 62 1 sążni kw. 
łąk  i 20 morgów 150 sążni kw. pastw isk, wy­
dających siano słodkie, prawo poboru potrze- 
bnćj ilości drzewa opałowego z dworskich la ­
sów, 8500  zła. w obligacjach -państwowych i 
indem nizacyjnych, nakoniec 39 0 0  zła. w. wied.

kapitałów  pryw atnych zabezpieczonych a a  do­
brach.

Czysty dochód roczny obliczony je s t na 807 
zła. 73 c. i pokryw a kongruę plebana, płacą 
w ikarego, tudzież podatki i dodatki plebańskie.

Osobne nakoniec dochody kościelne wynoszą 
rocznie 57 zła.

We Lwowie przy popełnionćm  dnia 14 b. 
m. około godz. 8  z rana m orderstw ie na  staro- 
zakonnśj Mirci Mutz pod 1. 4 2 6 4  zral-.owano 
następujące rzeczy i kosztowności:

1 . Pugilares duży, skórkowy, ciemno-zielo­
ny, wewnątrz żółto w ykładany zawierający:

a) K ilka zniszczonych weksli Sendera i Chaji 
Miitz.

b) Dwa wekslowe blankiety  z podpisem  Sen­
dera Miitz.

ej W eksel na 50 zła. z podpisem  źyratorki 
Bardach.

d) W eksel T kacza na 9 zła., na odwrotnćj 
stronie z odpisaniem  zapłaconćj raty  2  zła.

e) D eklarację pani H ubner, źe do zastawów 
swoich po 20 grudnia 1871 r. nie rości sobie 
pretensji.

Dalćj zrabow ano:
2. Cztery do pięć zła. w banknotach jedno- 

reńskowych.
3. Dwie srebrne łyżeczki do kawy.
4. Srebrną bransoletkę niebiesko i biało 

emaljowaną.
5. Ciemno skórzany woreczek na obydwie 

strony do ściągania z kilkoma param i o rdynar­
nych srebrnych kulczyków, z których kilka są 
koralam i ozdobione.

6 . D wa srebrne na obie strony kry te  ze­
garki — ankry.

7. O krągłe papierowe pudełko, w którćm  
znajdow ały się:

а) Dwa złote guziczki od koszuli czarno 
emaljowane z polskim orłem.

б ) Srebrny naparstek.
c) Z łoty pierścionek spajany w napraw ie z 8  

czerwonemi kamykami, z których 1  zgubił się.
Sprawca tego m orderstwa i rabunku  p rzy ­

w łaszczył sobie praw dopodobnie także kilka 
sznurków  korali.

Okolica Sandomierza, ja k  w szystkim wia­
domo, pozbaw iona je s t prawie zupełnie lasów; 
zdaw ałoby się wiec, że w takićj miejscowości 
ochranianie zwierzyny do znacznych rezu lta­
tów nigdy nie doprowadzi. Rzeczywiście, dziś 
pom iędzy Sandomierzem a K limontowem, na 
przestrzeni kilku mil można śladu zajęczego 
nie napotkać, gdyż przez parę la t właściciele 
m ajątków utrzym yw ali na m ałych p rzes trze­
niach dużo chartów, a system tępienia zwie­
rzyny za pomocą włóczących się dowolnie char­
tów w krótkim  czasie okazał zupełny skutek. 
W  tćj samćj okolicy, trzy  mile powyżćj San­
domierza, je s t m ajątek Łoniów ,' w łasność hr. 
Moszyńskiego, k tóry  to m ajątek dzierżawił 
przez lat kilkanaście p. D obrzański, k tó ry  za­
braniając raubszycom  nachodzić swe terytorjum , 
nie pozw alając żadnym  psom włóczęgi po po­
lach i lasach, doprow adził zw ierzostan do b a r­
dzo ładnych rezultatów . W  r. 1867 pan D . 
kupił m ajątek graniczący Swiniary, a przez 
4 la ta  dowiódł, do czego może podobne po­
stępowanie ze zw ierzyną doprow adzić. W  miej­
scowościach tych polowanie tylko raz do roku 
miewa miejsce. W  tym roku lir. M. i p. D. 
sprawili sąsiadom ogromną przyjem ność, za ­
prosili ich bowiem na polowanie w dniu 3, 4 
i 5 stycznia. Polow anie odbywało się na 30 
włókach należących do Świniar i na  30 włó­
kach należących do Łoniowa, prow adzone zaś 
było z takim porządkiem  i dokładnością, źe 
najbardziej wymagający myśliwy m usiałby być 
zadowolony. P rzez te trzy  dni zabito 113 za 
jęcy  i 6  lisów, a gdyby nic to , iż właściciel 
Łoniow a prosił o niestrzelanie do kóz, to sarn 
możnaby było zastrzelić ze 2 0 .

Dziennikarstwo w arszaw skie .—w  W ar­
szawie w r. 1871 wychodziło 38 pism perjo- 
dyczuych, posiadających 8 8 ,9 6 0  odbiorców na 
prowincji.

Zapis na rzecz podupadłych obywateli 
ziemskich i na w sparc ie  włościan. — Ku-
rjer Warszawski dow iaduje się, źe zm arły temi 
dniami w W arszaw ie Stanisław  W ołłow icz z pod 
P u łtuska , były  poseł na sejm król. Polskiego, 
z pozostawieniem ogromnego m ajątku w ziemi 
i kapitałach , zap isał 3 0 0 ,0 0 0  rsr. dla pozosta­
łej rodziny, 9 0 0 ,0 0 0  rsr. dla podupadłych oby­
wateli ziemskich a  3 0 0 ,0 0 0  rsr. na wsparcie 
włościan.

Pływający piasek. — W jednćm  z ostatnich 
sprawozdań R oya l Irish Society czytam y nastę­
pujący opis pływ ającego piasku:

P an  H ennessy, znany geolog, podróżując po 
Irlandji w celach naukowych, dostrzegł za zbli­

żeniem się do ujścia rzeki N ew port, źe po 
wierzchnia wody na dość wielkiśj przestrzeni 
pokry ta  by ła  obfitą pianą. Lecz jakież było 
jego zdziwienie, gdy się przekonał, źe to był 
pływ ający piasek, którego cząstki począwszy 
od odrobin gołćm  okiem zaledwie dostrzegal­
nych dochodziły do wielkości monety czterech 
penny. Tysiące m ałych kawałków krzem ieni, 
resztk i kości zwierzęcych i inne tym podobne 
przedm ioty unosiły  się na pow ierzchni wody, 
niewiele będąc w nićj zagłębione i przedstaw ia­
jąc  górną swą stronę zupełnie suchą i b łyszczą­
cą. B yłoto z rana  około godziny dziesiątćj, a 
pod wpływem działającego ju ż  od kilku godzin 
słońca pow ietrze było zupełnie spokojne i ciche. 
P rzypływ  morza doszedł wkrótce do swego 
apogeum i skoro niedługo potćm  woda zaczęła 
opadać, cząsteczki pływającego piasku układały  
się spokojnie na brzegu. P an  H ennessy zacze­
kał do nowego przypływ u i w idział znowu jak  
wysuszony piasek zwolna przybyw ającą wodą 
zostaw ał podnoszony i unosił się na powierzchni 
spokojnego morza.

Zjawisko to opiera się w idocznie na tóm sa- 
mćm działan iu  sił m olekularnych między cia­
łam i stałem i i ciekłem i, które umożebnia znane 
wszystkim doświadczenie pływ ającćj igły. Pan 
H ennessy sztucznie następnie tę  sam ą rzecz 
p o w ta rz a ł: wysuszywszy dokładnie kawałki
krzem ionki, opuścił je  z w ielką przezornością 
na dość znaczną masę w ody; kaw ałki te  p ły­
wały na jć j pow ierzchni przez całe sześć dni 
i poupadały  na dno dopiero wówczas skoro 
powoli w siąknęły dość znaczną ilość cieczy.

W idocznćm  je s t z pow yższego, że objaw 
pływ ającego piasku wymaga wielu sprzyjających 
warunków. Brzegi m uszą mianowicie być zwol­
na pochyłe, pow ietrze powinno być zupełnie 
suche i spokojne i najm niejszy powiew wiatru 
nie powinien mieć miejsca. W  naszym przeto 
klimacie objaw ten je s t  nadzwyczaj rzadkim , 
podczas gdy w zw rotnikowych oko licach , a 
szczególnie przy równiku, codziennie zjawisko 
to można dostrzegać. Oprócz swojćj osobliwości 
fakt ten  odgrywa jeszcze bardzo w ażną role 
w geologji. Skam ieniałe bowiem resztk i zw ierząt 
morskich byw ają tym sposobem przenoszone 
na brzegi wód słodkich i tam zachowywane 
w układającym  się powolnie mule Nie uwzglę­
dnienie przeto tćj okoliczności mogłoby do 
wielu doprow adzić błędów.

Sprostowanie-— W ładysław  D rachne, k tó ­
ry dopuścił się rabunku , jakeśm y to wczoraj 
donieśli, nie by ł technik iem , chodził on w la­
tach 1850  — 1860  do gim nazjum św. Anny.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
LWÓW 15 styczn. (Sprawozdanie tygodn.) — 

W  ostatnim  tygodniu  spadł wielki śn ieg , mia­
nowicie w Galicji w schodnićj. W  skutek łago­
dnego pow ietrza drogi pryw atne tak  się popsu­
ły , źe transport ciężkich towarów sta ł się nic- 
możebnym. Term om etr wskazywał w przecięciu 
6  stopm i ciepła. W  Galicji południowej spadł 
stosunkowo większy śnićg niż w zachodnićj. — 
Na linji lwowsko-czerniowiecko-jaskićj pociągi 
osobowe kursow ały nieregularnie w skutek za­
mieci. Ceny frachtu  są norm alne.

R uch w handlu  towarowym b y ł norm alny. 
P rzez Galicję przewieziono dość znaczną ilość 
rosyjskich wagonów osobowych i towarowych. 
W agony te pochodzą z fabryk niemieckich i są 
przeznaczone dla kolei odeskićj. E legancja i 
w ygoda w tych nowych w agonach reprezento­
wane są znakomicie. Znajdujem y ju ż  w nich 
przyrządy do ogrzew ania i osobne gabinety dla 
tow arzystw  złożonych z 2, 4 lub 6  osób.

Ruch w handlu spirytusem  osłab ł zupełnie. 
K onsum cja w k raju  słaba, a wywóz usta ł. Za­
mówienia z późniejszą dostaw ą także ustały. 
Cena nom inalna 61 c. za  stopień.

W  handlu  rzepakiem  nastąp iła  także stagna 
cja. Chwiejność kursów w aluty zniechęciła kup­
ców zagranicznych, a w skutek tego nastąp iła  
w olejarniach krajowych stagnacja. Zapasy tego 
artykułu  nie spadają  mimo to w cen ie , gdyż 
właściciele nie chcą się skłonić do ustępstw . 
D alszy przebieg w handlu  tym artykułem  za­
wisł od stanu  zasiewów, którym  obecnie wróżą 
w G alicji rów nie jak  w Rosji pom yślny wynik. 
Za 150 ft. p łacą obecnie w przecięciu 16 zła.

Ruch w handlu cukrem by ł ożyw iony; z R o  
sji przewieziono przez Podw ołoczyska do P e­
tersburga znaczniejsze zapasy cukru. Płacono 
na miejscu we Lwowie za centnar cukru rafin. 
po 33 — 35 zła.

■Ruch w hand lu  szm atam i ożywił się w sku 
tek  podniesienia cen. P rzez K raków  wywieziono

Akcyjne tow arzystw o handlowe dla o-
gólnego obrotu realnościam i (Handels-Geschdft 
fu r  den allgemeinen R ealita ten-Verhelir) w W ie­
dniu zaprasza do subskrypcji na  1 0 , 0 0 0  sztuk 
pełno w płaconych akcji po 100  zła. Będzie 
ono handlow ać realnościam i, zakupow ać większe 
obszary ziemi, stawiać nowe budynki a prze 
istaczać stare, przyjm ować i dalćj odstępować 
wznoszenie budow li ziem nych i wodnych, tu ­
dzież budow ę kolei żelaznych, sprzedaw ać w ła­
sne i przez innych oddane na  sprzedaż realno­
ści. — Cele te  i przystępne w arunki każą się 
spodziewać wielkiego rozw oju tego towarz.

w ostatnim  tygodniu z G alicji 1800  centnarów  
szm at; znaczny transport odszedł także ze S ta­
nisław owa i Czerniowiec. P łacono za centnar 
średniego gatunku po 7.50.

W  handlu skórą ruch b y ł słaby, ale ceny 
w szystkich-gatunków skóry były  stałe. Na skó­
rę cielęcą galicyjską popyt by ł znaczny, gdyż 
a rty k u ł ten pożądany by ł za granicą. Za skórę 
grubą (na podeszwy) płacono 1 0 6 — 112 zła., 
za w łoską 8 6  — 90 z ła ., za szw ajcarską 115 
do 120  z ła ., za turecką kozłow ą 155  — 190 
zła ., za ju ch t rosyjski 210 — 230  zła ., za wie­
deńską cielęcą 2 5 0 — 270 zła. Za surową skórę 
wołową 72 — 80 zła ., krowią 74 — 8 6  zła., 
cielęcą 1 4 4 — 146 zła. Ceny te płacono za 
centnar.

Ruch w handlu  zbożowym ożywił się znowu 
w ostatnim  tygodniu. Z nowym rokiem  ceny 
poszły w górę, bo z Niemiec b y ł silny popyt 
na zboże galicyjskie. Na targach niemieckich 
i francuskich panuje stagnacja, a  ceny trochę 
spadły. Na targach północnoniem ieckich popyt 
równy je s t  podaży i dlatego ceny są tam  stałe. 
W iększe zapasy zboża wysłano także w ubie­
głym tygodniu z Podw ołoczysk, T arnopola, 
Brodów, Czerniowiec i Jas . D o Czerniowiec 
przywieziono go w ubiegłym  tygodniu 4 6 ,0 0 0  
centnarów.

Ceny na  targach krajow ych by ły  chwiejne 
z powodu niestałego kursu waluty. W  dalszym 
przebiegu transakcji handlowych ustaliły  się 
ceny.

W  Brodach i Podw ołoczyskach spodziewać 
się można w krótce przyw ozu znacznych zapa­
sów zboża. Na kolejach rosyjskich, połączonych 
z kolejam i galicyjskicmi, już  w przyszłych dwóch 
tygodniach przywiezione zostaną znaczne prze­
syłki zboża.

W ielką niedogodnością dla ruchu handlowego 
są trudności w przesyłce zboża na kolejcch ro­
syjskich. W alczyć tam  trzeba z jednćj strony 
z brakiem  wagonów ciężarowych, a z drugićj 
strony z brakiem  energji w zarządzie.

B yd ła  rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim  tygodniu koleją lwowsko-czerniow. 
4 0 0  sz tu k , k tóre odwieziono zaraz dalćj dó 
Oświęcima. —  Z tutejszego targu  odstawiono 
na  dworzec kolei 80 wołów. G. L .

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 16 stycznia. (Posiedzonie izby  

niższćj). P rzyjęto  w niosek  G y o r f y ’e g o ,  
ażeby nuncjum  izby  w yższej co do kau­
cji zaraz po rozpraw ach budżetow ych  
w ziąć pod obrady, a dopiero potćm  bud­
żet m inisterstwa w yznań i ośw iecenia.

B o b o r y  w nosi, ażeby polecono m ini­
strowi w ygotow anie i przedstaw ienie pro­
jek tu  do ustaw y o obrócenie dochodów  
duchow nych s in ek u r, o p a ctw , opróżnio­
nych beneficjów  duchow nych i posad k a­
pitulnych na cele szkolne. P olecon o w y  
drukow anie tego w niosku.

Juljusz S c h w a r z  w n o s i, aby mini 
strowi p o lecon o , iżby w  następnym  bud 
źecie prelim inow ał w yższe p łace dla pro­
fesorów  przy szkołach  średnich i przy  
uniw ersytetach. P olecon o w niosek  ten  
w ydrukow ać.

B a b e s  w n o si, ażeby m inistrowi pole  
co n o , żeby  uczniow ie szk ó ł średnich po 
w ęgiersku n iem ów iący , pobierali naukę 
w sw ym  ojczystym  języ k u . M inister daje 
w y ja śn ien ie , źe ustaw a ju ż to nakazuje, 
poczćm  B abes cofa swój w niosek .

W  ten sposób  załatw iono budżet dla  
m inisterstwa w yznań i ośw iecenia.

N astępnie budżet m inisterstw a obrony  
krnjowćj.

K olom an T i  s z a ,  po krótkiej przem o­
wie, przedstaw ia następujący w n io se k : 
„Izba zechce, wotując za budżetem  obro­
ny krajowćj, p o lecić  m inisterstw u, ażeby  
w ja k  najkrótszym  czasie ośw iadczyło  
sw oje zdanie o t ć m , w jaki sposób da­

le RAKÓW 18 stycznia.
6% O ilig. indem, galic.

kupon ubiegły 101 
4% Listy sastaw. galic-

kupon ubiegły —018 
50/, I .isty zastaw, galic.

kupon ubiegły —022 
4 °/0 Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły —027 
5% Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 034 
6«/o Listy zast. kip. gal.

kupon ubiegły — 228 
6»/( Listy zast. banku włść.

kupon ubiegły — 028 
Akcje kolei Kar. Ludwika 

„ „ Czeru.-Jaasy..
„ banku dla handlu i 

przemysłu 80— . . .  
Losy 6% (l)onau Regulir.) 
Losy prrm. węgierskie. 
Losy m. Stanisławowa.. 
Srebro nowe austryackis 
Srebro polskie stare.. . .  
Srebro (obrączkowy rubel 
Ruble papier, rossyjskie
Talary pruskie  .............
Dukat obrączkowy........
20-frankówka...................
Półimporjal rossyjsk i... . .

B L  U L  J T

Żądają
złr.

S S r *  O j  3 P  % € 3  JT  ' W P i e n i ę d z y .
płaca
u a.

76 261 

76 —

84 60 

83 50! 

90 501 

89 76 

92 76

266 —! 
63 -

73 — 
100 60 
112  —  

28 — 
115 — 
104 — 

,1)|188 —  
160 — 
173 60 

5 60 
9 18

75 2 

74 -

83 25

87 26 

89 —

88 60

91 -

262 -  
163 5

WIEDEŃ, 17 st nia. 
Dłoń cad s '

Fee a austryaek* . .6 f 
,  . w  »rebr^e 5

Losy.
Rząd. z t. 1889 cała za lo0 

„■ „ 1839 »/» » 100
4(7„ rzad. 1854 „ „ 260
5%  1860  całe „ 600
6%  „ I860 »/» » W
R ząd ., 18 6 4 ...............100
Como Renten za 20 .........
6°/0 D onau R egu1. za 100 
Węgier, poi. premio w. 100

63 — 
73 10

318 
318 —

97 60 
109 -
28 — 

113 60 
1 0 0  

180 — 
158 6( 
172 — 

5 4< 
9 08

62 90 
72 90

316 -
316 -

97 50 i 97 -  
108 75jl08 51 
128 — 126 —
149 — 
24 — 
99 60 

110 —

143 50 
28 
98 50 

109 50

3% Tureck. wpłać. 400 fr 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
Clary   40 „ mk.
Donau Dampfschff. 100 
Keglewieza. . . .  na 10 , 
Ofen(Budy) na 40 fl. wa.
P a lfy   na 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
S a lm   „ 40 „ mk
St. Genois „ 40 „ mk.
Stanisławów. „ 20 „ wa.
T ryestu .... ,1 0 0  „ mk
Waldstein.. „ 20 „ „
Windieekgratz. 20 „ „

Obligacje.
Indemniz. buków 6%

„ galicyjskie . , .
„ siedmiogrodzkie 
„ wegierskie . . 

Ind. węg. z  klan*. 1867 
Poi. kol węg. sr. 5%»z.l20

Akcje bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr.
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
Centralbank austr. 80 wa. 
Credit Anstalt „1 6 0  
Depositenbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 500 

„ bank czoski 100 
Franco austr.. . .  80

„ wegierskie 80 
Galic. dla handlu

i przemysł. 80 
„ Landsbk Lwów 80 

Handelsbk Wied. 160 
Hypot. galjcyjs. 100
Nationalbank.................
Ogólnego austrjackiego 
Unionbank . .  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
Verkehrsbank . .  200 
Wechslerbk wied. 60

żądają j . acą
t fr.  w.  a.

73 _ 72 1 1>

193 — 192 —

39 — 38 —

100 60 99 5
16 — 14 —

82 60 31 60
30 — 29 —

15 5'» 14 6'
43 — 42 —

33 — 32 —

28 — 27 —

121 50 — —

23 60 22 50
22 50 21 60

75 - 74 ___

75 76 76 26
78 50 77 7i>
81 — 8) 25
79 60 79 —

111 5 111 25

343 _ 342 76
109 — 108 —

290 — 287 —

131 50 131 —

345 ___ 345 80
83 — 87 —

1003- 1003-
220 — 210 —

139 25 13) —

100 76 100 26

73 60 73 ___

72 _ — _

232 — 230 —

— — 133 —

iOO — 898 —

J1-4 60 214 —

293 76 298 £3
120 25 119 7
195 60 196 51
303 — 302 _

Weehslstnb Gesel. 80 
Wien.BnkVerein 80 
Zivnost. banka p.

Ćecky a Moravu 100
A kcje k e le l:

Alfiild Frame w. a. 200 sr. 
Bohm. Nordbahn 150wa.

„ Westbahn 200 
Dnz Bodenbch wa. 200 sr. 
Elisabeth . . . . . . .  200mk.
„ Linz Bndw.w.a. 200 sr. 
Ferdin. Nordbhu lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. Karl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lemb.Czem. Jassy 200 
Mahr.Seh.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest-Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200
Praga-Dux „ 150
Rudolfbahn „ 200
Siebenbttrger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (600 fr.) 200 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Sud-uord Verbind. 200mk. 
Suez-Canal fr. 600
Theissbahn  200wa.
Tramway wied. . .  200 „ 
Węg. gal. I. Lupk. 200 sr, 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa,

Akcye przem ysłow e.
Baugesells. allg. eost 8 

Wied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  200
Forstprodnkte  20C
Hotel Wied................. 200
Inneberg hut.............  100
Masz. cegieł, wied.. .  20(1 

„ „ i  bud. lwow. 8(i 
Neub. Mariazel huty. 8( 
Schtóglmiihle Pap.. .  80
Wied. pryw. Telegraf. 20(

ząs.łjąl <i«wa
ssir. w, a.

1 1 2  — l i t  —
313 —

127 -

185 60 
151 60 
264 —
(62 —
247 —
214 —
2250—
208  60 
264 77.
195 25 
165 26 
139 50

224 —
192 —
115 60 
168 76 
180  —

410 
214 20 
183

311 — 

125 -

186 —
151 -
263 — 
161 — 
246 60
213 — 
2240- 
207 60
264 5< 
194 76 
164 76 
138 60

223 -  
191 60 
115 —
> 68 26 
179 -  
t09 —
214 -  
182 50

288 50 287 50 
233 7 » 238 26 
163 75 162 26 
165 60 164 60 
151 50 150 75

120 —1119 80 
140 50 13 ) 5»

■ 6 0  O. Kred. & Vorsch.

31 50 
•237 — 
186 50 

68  —

81 — 
123 —

30 50 
236 
186 
66

88 —I 
122  —

Listy zastawce.
Allg. oest. Bd.Kr. losu0/0 sr.

„ „ 3 3  lat los 5°/„wa.
Centr. Bd. Cred. 40 5'/, %  
Galic. Tow. kred. . . .  4%

n n „ - • • 6
„ Banku Hyp. . . .  6% 
„ Bank. W łoś ... .  6®/„ 

Nationalbank m. k.. 6% 
„ w. a ., .  60/s

Oest. Hypoth. 10 rocz. 51/;
6*/r 
6

„ . „ 35 „ 5°/0
n r  n 8r- n n Ó°/(

Węg. tow. kred... .  5'/j%

Obligl pierwszeństwa:
Alfiild Fiume 6% sr
Bohm. Nordbahn 6°/0 „

„ Westbahn 6°/0 „
Elisabeth............... 5% „

„ 1869 — 70 50/ 0 „
Ferd. Nordbhm.k. 5% 

w .a. 5%
5% sr

Franz. Josef „
Gal. Kar. Lud. „

„ II. em. „
„ 1871. III. „

Kasch. Oderb. „
Lwo w.-Czern.-J assy:

„ I. 1865 w. a. 5°/o 
„ U. 1867 „ 6% „
„ IH. 1868 „ 5% * 

Mahr. Sch.Cntr. „ 6% «
Oest.Nrdwstb w.a. 5°/0 sr. 
Rudolfbahn „ 5°/0 „
Siebenbttr. I. „ < 5°/0 „ 
Staatsbahn 600 fr. szt 
Sitdbahn (Lombardy) „

„ złr. 200 6% sr'
Stid-nord. Verb. w. a. 5°/t 

„ „ w. a. 5«/0 sr
Thuisab^hti. . . . . .  5 /̂

5%  .  
6 "/o - 
3%  s
6 °/o n 
*%  ■

i t r  <• a.

106
87 
96 
75

89
91

90 
95
92

88 
105
90

106
87 
96 
73 
83
88
91

89
95
92

88
104
89

96
104
94
95

104 
90 
87

105 
102  
107 
103 
100
96

80
89 
83
90 

102
96 
93

138
114
97

30

50

Węg. gal. Lupk. 6 %  „
„ Nrdost 300 5% „
„ Ostbhn 300 5°/o ą 
W eksle na  3 mies. 

Frankfurt skout. 3 '/j %  
Hamburg „ 2>/a „
Londyn „ 2 „
Fary* > 6  z

M onety:
Dukat w ainy .................
20 frank, austr...............

„ francuz..........
drebro  .................
Talar pruski  ...............

95
104
94
95 

103
89
86

105 
102 
107 
103
99
95

79
88
82
89

102
95 
92

137
114
96

10
80

97 60
80 -

9u
89
87

97
85

115
45

LWOW, 16 stycznia. 
Akc. banku hip. gal. lOf 

„ „ krajów. 80
Listy zast. galic.. . .  5% 

„ „ . . .  4%
. banku hip. 6% 
„ włościan 6% 

Obligi ind. galicyj. 6%
Półimperjał ros..............
Rubel srebrny obrączk. 

„ . papier.

WARSZAWA, 16stycz. 
W elle Londyn 1 f. st. 3m. 

Paryż 300 fr. 10 d, 
Wiedeń 150 złr.2m 

ikcje kol. waraz.-wiod. 
„ warsz.-bydg. 
„ warsn.-terasp 

Listy zast. serji 1 . .  4%
.  S 1 . .4 V ,

kupon ubiegły 
„ n o w e ... .  5% 

kupon ubiegły 
likwidacyjne.. 4% 

kupon ubiegły

łądaiąj płacą
złr. w. a.

89 90 
89 25 
87 30

60 97 50 
80 85 CO 
76 116 60 
05 45 —

6 50! 5 48

9
114
173

17 9 16
50 114 25 
— 172 50

155
64
83
75
88
91
75

9
1

1

BERLIN d. 16 stycznia. 
Oblig kol. romuń. 7‘/i  °/L

Rs. k. 
7 27 

85 80 
93 60 
89 60 
68 60 

119 — 
89 60
88 15 
— 26
89
— 32 
76 60
— 48

talar.

163 —

83 -
74 50 
88 26 
91
75 10 

9 35 
1 80 
1 69

Rs. k.
7 24

85 60 
93 30 
81 60

118 —
89 20
87 65

88 70 

75 20

talar. 
46*/«

oby się  u sk u teczn ić , ażeby w ystaw ić  
dość lic z n ą , n ależycie uzbrojoną armję, 
jędącą tylko na rozkazy parlam entu i 

rządu w ęg iersk iego , ażeby przez to kraj 
pod w zględem  finansow ym  nie b y ł prze­
ciążony.

Po T iszy przem awia S z t i l l  6 ,  żądając 
ustaw y o karaniu zb iegów  w ojskow ych.

Ferdynand E b e r  żąda w ybudowania  
koszar dla h on w ed ów ; w niosku T iszy  
nie m oże E ber p rzy jąć , gdyż nie chce 
armji w ystaw iać na nowe próby.

V  a r a d y , im ieniem  całćj le w ic y , po­
je  w niosek , ażeby uchwalono em erytu­

rę dla honw edów  z r. 1848.
I v a n k a  przem awia za w nioskam i T i­

szy  i V arady’ego, a gdy potćm  jeszcze  
irzem ów ili M ocsary i Iranyi za w nio­
skiem  T iszy, a Bujanovich za w nioskiem  
rządu, zam knięto rozpraw ę ogólną. Jutro 
rozprawy szczegółow e.

Peszt 10 stycznia. W  dobrze poinfor­
m owanych k ołach  poselskich  krążyła dziś 
pogłoska, źe rząd ma w iadom ości z Z a ­
grzebia, w edług których opozycja naro­
dowa zam ierzonem u zjednoczeniu  stron­
nictw  stawia n iep rzezw yciężon y opór; 
irzeciw nie rząd obstaje przy żądaniu ta- 
ciego zjednoczenia i w razie, gdy takow e 

się n ie udało, przystąpi natychm iast do 
rozw iązania sejm u. B end ek ovics ma już  
m ieć potrzebne do tego pełnom ocnictw a.

Peszt 16 stycznia. R okow ania w  Z a­
grzebiu należy uważać za stanow czo roz­
chwiane. W iększość stronnictwa narodo­
wego staje na stanow isku m anifestu z 20  
września. M r a z  o v i  c a  jednego z pośre­
dników  w iedeńskich przegłosow ano. D r. 
P o l i t ,  który n iegdyś jeźd z ił na w ystaw ę  
m osk iew sk ą , narzuca się na przew ódzcę  
stronnictwa. M i 1 e  t  i c s ’ a oczekują w Z a­
grzebiu a podobno nawet już tam przy- 
aył. Jutrzejszo dzienniki deakistyczne bę­
dą żądały natychm iastow ego rozwiązania  
sejmu.

Peszt 17 stycznia. N a w ypadek roz­
wiązania sejm u należy się obaw iać roz­
ruchów. Rząd kroacki zapew ne M i 1 e- 
t i e s a  w ydali za granicę kraju.

Peszt 17 stycznia. W ed łu g w iadom o­
ści z Zagrzebia „Pesti N ap lo“ „Pester 
L lo y d u i „Reform “ uważają ugodę za  
zw ichniętą i żądają natychm iastow ego roz­
wiązania sejm u kroackiego.

Zagrzeb 16 stycznia. Są w id o k i, że 
M a z u r a  w i c s  obrany zostanie m arszał­
kiem  sejmu.

Zagrzeb 16 stycznia. W  stronnictwie 
narodowem  okazuje się żyw a o p o zy c ja , 
w yw ołana przez południow o-sław iańskich  
agitatorów.

Paryż 16 stycznia. W iele izb handlo­
w ych n adesła ły  adresy przeciw  opodat­
kowaniu p łodów  surowych.

Bruksela 16 stycznia w iecz.. W yjąw szy  
prow incję Ltittich i M ontigny-sur-Sam bre 
prawie w e w szystk ich  kopalniach w ęgla  
w Belgji zaprzestano pracować. H utę że ­
laza w D orlondot z powodu braku w ęgla  
zam knięto.

Londyn 17 stycznia . W czoraj w ieczór  
b y ły  tu zak łócen ia  spokoju. Republikanie  
w targnęli na m eting rojalistów , w ypędzili 
przew odniczącego i w ypróżnili salę śp ie­
w ając m arsyliankę. P oza  salą znajdująca  
się policja zachow ała się biernie.

Przegląd polityczny.
O św iadczenie p. Z yb lik iew icza  w radzie 

państwa, że delegacja galicyjska na kom ­
prom is p olityczny przystaje i ty lko  roz­
w ażać b ędzie w zajem ną cenę i sposób  
jćj wypłatyT, wprawia w n iesłychany gniew  
Gazetę Narodową. Zestaw ia ona ośw iadcze­
nie to z jed ną korespondencją w iedeńską  
w onegdajszym  Czasie, którćj autorstwo  
przypisuje p. Z yb lik iew iczow i, a która  
w zdryga się  przed takim  kom prom isem , 
nazyw ając go  „geszeftem u. N iem a w ątpli­
w ości, że m iędzy m ow ą p. Z yblik iew icza  
a ową korespondencją zachodzi rażąca  
sprzeczność, ale zkądżo pew ność, że p. 
Z yb lik iew icz jest autorem owćj korespon­
dencji. N ie przypuszczam y tego, bo tru­
dno, aby ten sam  człow iek  p isał dziś do 
Czasu korespondencję, oburzającą się na 
w szelką m yśl „geszeftu  p o lityczn ego14, a 
nazajutrz N iem com  w radzie państwa sam  
proponow ał taki „geszeft14 czy li kom pro­
mis polityczny.

P o  ukończeniu  dyskusji o podatkach, 
zgrom adzenie narodowe w  W ersalu zaj­
m ie się znow u sprawą powrotu do Pary­
ża. N ow o w ybrany deputowany z Paryża  
p. Vautrain m iał ośw iadczyć, źe w razie 
odrzucenia tego w niosku z łoży  swój man­
dat poselsk i. K om isja śledcza zak oń czyła  
śledztw o co do kapitulacji Sedanu. J e ­
nerał W im pfen ze  śledztw a tego w yszed ł 
z h on orem ; kom isja w inszow ała  mu wa- 
leeznych  u siło w a ń , k tóre rob ił w  celu

przebicia się przez szeregi nieprzyjaciół.
B iskupi francuzcy agitują n ietylko prze­

ciw  projektom  edukacyjnym  p. Sim ona, 
ale chcą także p. D upanloupa w yforyto- 
w ać na —  ministra oświaty.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 18 stycznia. (Środow e p osie­

dzonie rady państwa.) R ząd przedstaw ił 
ca ły  szereg projektów  do ustaw, m iędzy  
in n em i: projekt do ustaw y o uregulow a­
niu p łac profesorów przy w ydziałach  teo- 
ogicznych  i w yższych  szkołach  tech n icz­

nych, o udzielaniu nauki religji w  szk o­
łach  ludow ych i średnich, o w yk on yw a­
niu kary celkow ego w ięzienia i ustano­
wieniu sta łych  kom isji do w ykonyw ania  
kary.

D o  kom isji kontrolującćj d ług państw o­
w y w ybrani: D um ba, P erger , K aiser, 
M ende, jak o  zastępcy: L enz, Leitenberger.

N astępnie, po uskutecznieniu wyboru  
kom isji k on stytu cyjn ćj, przyjęto w  dru- 
gićm  czytaniu um ow ę telegraficzną z N iem ­
cam i i zatw ierdzono pew ną ilość w yborów. 
P rzyszłe  posiedzonie w piątek.

D o klubu stronnictwa konstytucyjnego  
przystąpiło dotąd 88 członków , n ielicząe  
w to m inistrów, którzy z klubem  w cią- 
głćj zostają styczności. P rzew odniczącym  
wybrano P e r g e r a ,  zastępcą jeg o  G r o s ­
sa . K om isja konstytucyjna ju ż się  ukon­
stytuow ała; przew odniczącym  w ybrany z o ­
stał E i c h h o f f ,  zastępcą jego  G r o s s .

Wiedeń 18 stycznia. „G azeta w ied eń ­
sk a11 z czw artku p isze: D otychczasow y  
p oseł brazylijski lir. L u dolf uw ierzytel­
niony zosta ł posłem  przy dworze turec­
kim w  nadzwyczajnej misji.

„Vaterland“ donosi o posłuchaniu kilku  
katolików  tutejszych u ministra spraw za­
granicznych hr. A n d ra sseg o , którego z 
wyrazem  źyw ćj obaw y o los papieża za ­
pytyw ali, co m inister spraw zagranicznych  
dla uspokojenia katolików  u czyn ił lub u- 
czyn ić zam yśla. Hr. A udrassy, pow ołując  
się na niedaw ne m ianowanie 30  w łosk ich  
biskupów  i uznanie tych że przez rząd 
w łosk i, p r ze cz y ł, jakob y papież nie b y ł 
w olnym  w rządzeniu k ościołem . M inister 
spraw zagranicznych jako  katolik i m i­
nister z pew nością troszczy  się o osobiste  
bezp ieczeństw o i w olność papieża, ale też 
w iele mu na tćm  zależy, by Austrja i 
W łoch y  p ozosta ły  nadal w stosunkach  
przyjaźni i k ierow ały  się polityką p ok o­
jową, i d latego też nie m ożna W łochom  
przedstaw iać takich żądań, których sp eł­
nienie w ym agałoby praw dopodobnie p e­
w nego nacisku.

Co do ew entualnego dania papieżowi 
schronienia pow iedział hr. A udrassy, źe 
nie w ie o żadnem  państw ie katolickiem . 
niewyjm ując Austrji, któreby m ogło dać 
papieżowi schronienie.

Praga 17 stycznia. W ed łu g  warszaw- 
Bkićj korespondencji „Narodnich L istów 11 
ma książę B o r i a t i ń s k y  w Petersbur­
gu b yć m ianowany s e k r e t a r z e m  s t a ­
n u  d l a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

Berlin 17 stycznia. „Prov. Corr.u pisze: 
M inister w yznań i ośw iecenia Mtihler pro­
sił króla o uw olnienie go  z dotychczaso- 
wćj posady.

Bern 17 stycznia . Rada narodowa od­
rzuciła  64  głosam i przeciw  7 w niosek , 
b y spraw ę zniesienia rady stanu odesłać  
do kom isji.

Paryż 17g0 stycznia. U żyto  w szelkich  
środków , b y  schw ytać t e g o , który zabił 
żołnierza pruskiego w L uneville. Ma to 
b yć zbrodniarz jakiś i u ciek ł podobno  
ku granicy szwajcarskićj.

Z apew niają, że w k ołach  parlam entar­
nych panuje w ielka bezradność co do 
rozpraw nad opodatkow aniem  płodów  su­
row ych; najlepićj powiadam iane osob y  
nie m ogą jeszcze p rzew id z ieć , na czćm  
się  to sk ończy .

Londyn 17 stycznia. K rólow a osob iście  
zagai parlament.

Stokholm 17 stycznia. K ról zagaił p o ­
siedzenie sejm u szw edzkiego. M owa tro­
now a w spom ina o w ybornćm  położeniu  
finan sow ćm , zapow iada zniżenie podat­
ków  i w niosek  co do uskutecznienia p e­
w nych ob w arow ań , nie m ówi jednak o 
reorganizacji armji.

Kursa. —  W i e d e ń  18 stycznia godz. 2. 
A kcje kredytow e 345 .— . —  Lom bardy  
214.20. —  L o sy  z 1860 r. 108 25 . — L osy  
z r. 1864 148.25. —  A k cje  franko-austr. 
137.— .—  N apoleony 9 .16. —  A kcje kol. 
galic. K arola L udw ika 263 .50 . —  A kcje  
kolei lw ow sko-czerniow . 164.50. —  A kcje  
kolei północno - wschodnićj 164 50 . —  
A kcje banku 880 .— . —  A k cje  banku 
zw iązkow ego (Vereinsbank) 119.50. —

I Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowic/. 
Redaktor odpowiedaialny: Stan. Gr&iicbowski

CKT a d e s ł a n e . )
W szystkim chorym siła  i zdrowie bez lekarstw  i kosztów!

Revalesciere du Barry  usuw a następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowc, choroby w ątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthm ę, kaszel, n iestraw ność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosław ionego stanu, d iabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 7 8 ,0 0 0  w yzdrow ień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jak o też  u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

Szanow ny Panie! Glainach 14 lipea 1867.
R evalesciere pańską, k tórćj prócz B oga zaw dzięczam  życie w śród okropnych chorób ż o ­

łądka  i nerwów, zam ierzam  dłuższy czas jeszcze używać jako  śniadanie i proszę zatem  uprzej 
mie szan. P ana  o łaskaw e przesłanie jednćj puszki na 12 funtów  za pobraniem  pocztowem .

Z uszanowaniem  i wdzięcznością:
,T  n . 1 1  G - o d e z ,  

wikaijusz w probostwie Glainar, pocztą Unterlengen przy Klagenfurcie.
W  puszkach zaw ierajączch Yj  ft. 1 złr. 50 k r., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 5 0 k rr , 

5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr.-, 24 ft. 36 złr.
Revalescifere Choeolatfee w tabliczkach na  12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 

2 złr. 50 kr., na  48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na  12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 k r., na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżanek 10 z łr., 288  filiżanek 
20  z łr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprow adzić można gdziekolwiekbądź za przekazem  pocztow ym  przez : B arry du Barry 
e t comp. w W iedniu  W allfiscligasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nrern 70 i w aptece Józefa  Trauczyńskiego pod „G w iazdą"; w Peszcie T orok ; w P radze 
J .  F i i r s t ; w B em ie F . E d e r ; we Lwowie R otlender und  Sigm und R u c k e r; w Czerniowcach 
Shnircch; w Klausenburgu J . Kronstftdter; w Bochni J . E . B ulsiew icz.



4 K R A J  z p ią tk u  19  s ty czn ia .

W handlu ryb
przy ulicy Florjańskiej Nr. 3 6 4 .

św ieżo wędzony łosoś funt 2 złr. 25 cent. 
M arynowany łosoś funt 1 złr. 50 cent.
W ęgorz m arynowany fnnt 1 złr. 15 cent. 
Szczupak w galarecie funt 1 złr.
Sardelo we masło funt 1 złr. 30 cent.
Sałata włoska funt 1 złr. 20 cent.
Sproty kielskie funt 1 złr. 10 cent.
W ęgorz wędzony sztuka od 50 eont.
Flondry  wedzone sztuka od 2 cent.
Minogi sztuka od 12 cent.
Śledzie łososiowe wedzone sztuka od 13 cent. 
Śledzie nadziew ane 12 c. szt., kopa 6 złr. 00 c. 
Śledzie opiekane 10 c. sztuka, kopa 5 złr. 40 c. 
Piklingi lianibttrskie sztuka od 9 cent.

2701(1-2) A. Zimmer.

!Już nie potrzeba frotera!

S Z P R Y C O W A N I E
MAT I RO J

PP. GRIM A U LT et'C‘5 aptekarzyw PARYŻU

Przygotowane z liści drzewa, rosnącego w P eru , 
leczący szybko i niechybuio rzcrzączki najupor- 
czywsze i zastarzałe . Apteka G .-imani f  et Ćomp. 
dla lekarzy, którzy m ają zwyczaj zapisywać ba l­
sam kopajwy, za pomocą kleistości, przygotowuje 
pigułki z etsencji Matico i balsam u kopajwy. Pi­
gułki te, nietylko, że zawszo skutkują w na jkró t­
szym czasie, ale naw et nie m ają tyle nieprzyje- 
mućj woni balsam u kopajwy.

Każdy dakonik zaopatrzony je s t podpisem: 
Grimault et Comp. 2533(1-12)

Dostać m ożna w Krakowie w aptece p, Wik­
tora Redyka; we Lwowie w aptekach pp. Rucker, 
Berliner i Mikolasz; w Brodach w aptece p. Fran- 
Z0S; w Warszawie w składach m aterjalów  ap te ­
cznych pp. Mrozowskiego, Gaile i Spiss; w Wie­
dniu u pp. Raabe i Ruder.

Angielska połyskującą pasta kauczukowa
do najtrwalszego, najpiękniejszego i najtańszego zapuszczania  wszelkich

p O Ć l ł Ó g .  2303(7-20)
T e n 'najkorzystniejszy wynalazek odróżnia się od wielu do zapuszczania używanych 

lakierów , i td . , szczególnie przez to, że skutkiem  nader szczęśliwie udanego składu che­
m icznego, w połączeniu z kauczukiem  — pasta nab rała  właściwej ciągłości, co zapewnia 
je j trw ałość, przeto podłoga nią zapuszczona urąga wszelkim zniszczeniem, a  przy jak ie j­
kolwiek staranności, k ilka  la t pozostaje piękną.

Główny skład dla Galieyi w 5 E Ś 3 r a .3 s .O 'w i .o  u. p. J a Ł ó b a  G S - o ls 3 .-  
w a s s e r - a  przy ulic.y Grodzkiej Nr. 70. — W

1 pudełko wystarczająco n a  1 pokój, kosztuje 1 fl. 30 cent.

DOi K0MI80W0-HANDL0WY

JAKÓBA G0LDVK4SSERA
w  K rakowie, ulica Grodzka Nr. 70.

Przez ks iążęcy  brunszwicko-lune-  
burgski rząd krajowy dozwolone i 

poręczone
pieniężne losowanie

którego ogólna sum a wygranych około

1 milion 713.600 tal. pr.
wynosi i w 6 częściach uskutecznione będzie.

Główne wygrane 1 0 0 . 0 0 0 ,  0 0 . 0 0 0 ,  
4 0  0 0 0 ,  9 0 . 0 0 0 .  1 5  OOO, 1*  0 0 0 ,
2 k  1 0 . 0 0 0 ,  2 k  8 0 0 0 ,  3 k 8 0 0 0 ,
3 a 5 0 0 0 ,  8 a 4 0 0 0 .  3 0 0 0 ,  14 a 
9 0 0 0 ,  29 a 4 5 0 0 .  155 ii 4 0 0 0 .  7 a 
5 0 0 ,  211 a  4 0 0 ,  18 a 3 0 0 ,  333 k 9 0 0  
525 ii 4 0 0 ,  25.685 a « 0 ,  5 0 .  49 . 4 0 ,  itd.

Najbliższe ciągnienie nastąpi
25 i 26 stycznia 1872 r

na które kosztuje 
1 cały oryginaluy los (nie promessy) złr. 7. — 
1 połowa oryg. losu (nie promessy) „ 3.50
1 ćwierć „ (nie promessy) „ 2.—
które w najdalsr.e strony z-t przesłaną go­
tówkę austryackiem i banknotam i najdogodniej 
w listach rekomendowanych, przesyłam  na­
tychmiast, z zachowaniem tajem nicy. K ażdy 
grający otrzym a zaopatrzona herbem  państwa 
listę ciągnień i wygrane pieniądze zaraz pio 
ciągnieniu.

Prosim y udaw ać się najrychlej z całćm 
zaufaniem  do kantoru, którem u osobliwsze 
sprzyja szczęście. 2602(1-15)
Zygmunt Heckscher, Hamburg.

8I
2402(2-14)

Niżej podpisany ma honor zawiadomić | p. właścicieli aptek, iż jest 
w możności dostarczać pod najkorzystniejszem i w arunkam i wszelkie A \

prod.uli;ta farmaceutyczne, m
specyfiki leliarslcie, narzędzia ||| 

cłiirurgicKne, -wyz-otoy M
IŁ Sl/UL O ZHa.lL O "W O i ' t j ? .

oraz staraniem  jego będzie wypełniać z najw iększą skrupulatnością wszystkie 
inno polecenia.

J u lia n  I ia n o w s k i
Paryż —  24 nie des Ecoles 24.

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje -w© Lwowie

i przez fil je

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począw szy od 20go października 1869 r.

ASSYGNATTKASOWE
4 y 2 procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 procentowe wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5Va procentowe wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu.

S B Ł  A -Q  3 S 1 0 > ]V E X S O '^ 7 V ~ sr
mebli że laznych  w sze lk ieg o  gatunku, w ag  dziesiętnych i ba lansow ych .

JEDYNY SKŁAD na KRAKÓW i GALICJĘ
prawdziwych amerykanskicli

MASZYN do SZITCIA
z fabryki

ELIASZA HOWE
w jSSffjo-wna. ŚTorlsu.

SKŁAD KOMISOWY

kas ogniotrwałych
z c. k. uprzyw. fabryki

POLZER&STERN w WIEDNIU.
G ŁÓ W NY SK ŁA D

najsłynniejszych farmaceutycznych i 
przemysłowych przedmiotów.

AJENCJA i POŚREDNICZENIE
przy wszelkich interesach prywatnych 

i handlowych. 2478(4-24)

Towarzystwa Opieki Narodowej
w obec zbliżającego się term inu posiedzenia W id­
nego Zgromadzania w drugiej połowie lutego r. 
r. odbyć się mającego, uprasza szanownych człon 
ków T ow arzystw a, aby w myśl obowiązującyel 
statutów  — w n io sk i, k tóreby mieli do przedst 
wienia temuż zgrom adzeniu, raczyli złożyć koi. 
tetowi najdalćj do 25 stycznia 1872 r.

Następnie podaje do wiadomości, że stósownie 
do art. XV. statu tu  kom itet zarządzający na  p 
siedzeniu swem w d. 5 stycznia 1). r. przystąp 
do wylosowania ośmiu członków występujący, 
po roeznem urzędow aniu . skutkiem  czego wycho­
dzą pp. Berezowski Ksawery, Dr. D ulęba Broni 
sław, Dr. Goldmann B ernard, Medveczky Zygm nt, 
Pankowski W ładysław , Pawłowski Karol, Śląski 
Ignacy, Żukowski Antoni. Oprócz zastąpienia wy­
chodzących członków, walne zgromadzenie przed 
sięweźmie także wybór Prezesa i dwóch Vice 
prezesów.

Komitet zarządzający poczytywał sobie za obo­
wiązek wcześniej podać do wiadomości tak  o ma 
ących nastąpić wyborach ja k  i wnioskach W alne­

mu Zgromadzeniu przedstawić się mających, aby 
członkowie Towarzystwa byli w możności dokła­
dnie sio porozumieć celem przeprowadzenia no 
wych wyborów. 1

Dyrekcya.
’łb 0 0 0 0 C5 0 0 0 0 0 0 0 O 0 0 0 0 0 0 0 0 C0 0 CX30*

2532(1-?)

I Ora Paitison’a „Wata Gośćcowa",
najdoświadczeńszy środek na gościec i reumatyzmy wszelkiego rodzaju , ja k  bo! w twarzy 
piersiach i szyi, gościec w głowie, rękach i nogach, darcie członków, ból w grzbiecie i lę ­
dźwiach. W  paczkach po ęCD c . , w pólpaczkach po 4 0  ct. w apt. Stockniara w Krakowie I

Wien, Karntnerring 14.

2517(1 -so) Słabym  na piersi najmocniej się  zaleca .
W y b o r n e  a l < t a ń a z e  „ J a n a  H o f f a ‘

, ,  B X T R A K T
y  ed 6 flaszek na  dół k 34 cent.
„  C Z O K O L A D A
C4 Nr. I. k 2 z łr., Nr. II. k  1 złr. 30 kr.

t3 torebka większ. 50 ct., mniejsza 25 i 10.
przez codzienne podziękowania  tysiąckrotn ie  dośw iadczono

Aleks. FraenkSa Jana Hoffa.
Główny skład na Galicję u p. JOZEFA GOLDWASSERA w domu D jichasa 

na Stradomiu. Składy w K R A K O W IE : u pp. a p te k .: Trauczyńskiego, Siedlec­
kiego, Alexandrowicza i p. cukiernika M asłowskiego; we L W O W IE  u  pp.- ap­

te k a rz y :  R uckera, B erlinem , Pipesa, braci Łazorskich, tudzież n pp. Jn l. Reisa, 
K leina wdowy & Risslera, P . W . Królikowskiego; w ZŁOCZOW IE u  p. apt. 
F ranciszka Petteseh’a ; w TARNOPOLU u p. aptek, dra Buchelta, u pp. M. 
Paechtera, D. Senesieba, O. L atinek, i II. Spielberga, r ó w n ie ż ^  sprowadzać 
nożna przez wszystkie wzięte apteki i handle korzenne w Galieyi.

Wien, Karntnerring 14.

2666(1-2)
Walerjan Podlewski

prezes.

Nader w ażne  dla
cierpiących na oczy.
Co do nadzwzezajnej skuteczności niezró­

w nana, od wielu lat we wszystkich częściach 
św iata znana woda n a  oczy sławnego okulisty

prof. dra v. Graefe’go
w yleczytajuż tysiące z najrozmaitszych chorób 
oczu , wzmocniła wzrok i od ślepoty zupełnie 
uchroniła; przeto zjednała sobio sławę w ca­
łym świecie.
F laszeczka kosztuje 1 ta la r pruski. Prawdzi- 
wćj dostarcza

J. L. HolZ
2421(6 ?) Friedrichstrasse, 74 Berlin.

Słabości piersiowe.

WAPNA
iGRIMAULT łtC'5 apiekabży vf

Od r. 1857 preparat ten wszedł w powszechne 
uznanie. Leczy on katary, kaszle i chrypki długo­
letnie, koklusz, zapalenie gardła I kanałs odde­
chowego (bronchites), a szczególniej pomyślne sp ra ­
wia skutki użyty przeciwko słabościom piersiowym 
(phtisie) I marnieniu czyli suchotom. Pod d-iała- 
niem jego ustaje kaszel najuporczywszy i le n ­
nie nocne, a chorzy szybko pow racają d o i  id ą ­
cego zdrowia i tuszy. L ekarze przepisuj ęsto
Pastylki piersiowe ze soku głowiastej sałaty i lau­
rowych liści pana Grimault.

Dostać m ożna w Krakowie w aptece p. J. Trau­
czyńskiego i Redyka, c Lwowie w aptekach pp. 
Zygmunta Rukera, Berlinera i Piotra Mikolascha;
w Brodach w aptece p. Kullaka i p- Francoza; w 
Rzeszowie w apt. p. Scheitera; W  W iedniu w  skła­
dach m aterjałów  aptecznych pp. Raabe 1 Róder.

2KS*taSESESBEHE

ZAPROSZENIE do SUBSKRYPCYI
n a

10.000 sztuk pełno wpłaconych Akcyj po złr. 100 wal. austr.

fir fien allpm. Realitaten Yerkelir).
T ow arzystw o Akcyjne zawiazane celem  zajmowania się handlem realnościami, zakupywania większych obszarow ziem i, przeprowadzania nowych i przeistaczania dawnych budynków,

‘ on ć budowli ziemnych i w odnych, jak niemniej budowy kolei żelaznych, sprzedaży w łasnych, oraz oddanych na sprzedaż realności, zakładaniaprzyjmowania i dalszego odstępyw ania mających się wykon  
Spółek w  celu nabywania dom ów m ieszkalnych itd. itd.

A r t .  I .

►Subski*ypcya odbędzie się jednocześnie:
I P r a d z e  w Allgemeine Bohmische Bank,

„  B e m i e  ., Mahrische Escompte Bank,
„ Lwowie „  Galicyjskim Banku Krajowym,
„ Krakowie ,. Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu ,

w Peszcie
„  G M rsu C O L
„  , X j j O A O ix
„  'W i© c 3 L i x ± n

w Anglo-Hungarian Bank,
„  Steiermarkische Escompte Bank,
„  Bank f i ir  Ober-Oesterreich und Salzburg,
„  Wiener Vororte-Bank,

w  dniu 25 i 26 stycznia 1872 r. podczas zw ykłych godzin biurowych.
Subskrybenci są obowiązani zastosow ać się ściśle do warunków pod Art. IV. w yrażonych, jeżeli życzą sobie odebrać ilosc zasubskrybowanych, a następnie pizyznanych im akcyj.

A r t .  I I .
Kurs subskrypcyjny tychże akcyj, oznacza się na 105 złr. wal. austr. za sztukę.

I I I .
Przy subskrypcyi należy złożyć tytułem kaucyi po złr. 20 w. a, na każdą zasubskrybowaną A kcyą, w gotow iznie, A ssygnacyach kasowych różnych Instytutów, w  Assygnacyach hipo­

tecznych, albo w efektach, w edług kursu giełdow ego z dnia poprzedzającego.
A r t .  I V .

Subskrybenci są obow iązani należytość emissyjną za przyznaną im ilość Akcyj złożyć w następujących terminach, m ianowicie:
złr. 50 w. a. na każdą sztukę dnia 29 lutego 1872 r.
„ 55 w. a. na każdą sztukę dnia 31 marca 1872 r. «. #

Subskrybujący winni zapłacić przy uiszczeniu drugiej raty ubiegły kupon od 1 stycznia 1872 w  stosunku 5%  rocznie, w zamian czego bonifikować się im będzie procent od i. w ofaco- 
nój raty w tym samym stosunku. —  K aucye złożone w gotów ce, będą wliczone przy ostatniej w płacie, efekta zas zostaną stronom zwrocoue. ( , . . ,. t

Każdemu Subskrybentow i w olno jest po uskutecznionej repartycyi drugą ratę za przyznane mu Akcye złożyć nawet przed wyznaczonym  terminem poczem za uiszczeniem pełnej aty 
i wrartości ubiegłego kuponu od 1 stycznia 1872  zostaną mu wydane A kcye wraz z kuponem bieżącym od 1 stycznia r. b. w  m iejscach, gdzie takowe zasubskiy jował.

A r t  - V .  f
K ażdy subskrybent otrzyma pokw itow anie tak na ilość zasubskrybowanych przez niego akcyj, jak i na złożoną tym celem kaucye, na którem w szystkie pow yższe warunki będą

szczególnione. —  Pośw iadczenie to należy zwró.cić przy odbiorze akcyj.
Blankietów subskrypcyjnych udziela bezpłatnie niżej podpisany Bank, oraz wszystkie miejsca subskrypcyjne.

■•trir—
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W iedeń d. 18 stycznia 1872 r.
i

Wiener Vororte Bank
I. Schottenbastei Nr. 11.


